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OGŁASZAMY SUBSKRYPCJĘ

BOGN/ KRASNODRBSKA GARDO W SK A  SIECI
Wymiary oryginału 24.5 X  34 cm. —  Cena 10 zł.

LUDW IK TYROWICZ MOTYW Z RZ^MU
Wymiary oryginału 24 X 17 cm, —  Cena S zł.

EDMUND BAETLOMIEJCZYK W  LANY PONIEDZIAŁEK
Wymiary oryginału 30 X  31 cm. -— Cena 10 zŁ

STANISŁAW  OSTOJA CHROSTOWSKT UCIECZKA DO EOIP1
Wym iary oryginału 17.5 X  18.5 cm —  Cena 8 zł.

(Dalszy ciąg reprodukcyjna stro
nie 3-cie?, objaśnienia i warunki 
subskrypcji na stronie 2-giej)

LUDW IK G^RDO W SEl OKNO
Wymiary oryginału 1S X 24 cm. — Cena 10 zł.

EDWARD MANTEUFFEL ' W ILOK LUCYNA
Wymiary oryginału 11.5 >. 0 cm .-— Cena 6 zł.

TADEUSZ KULISIEWICZ ROBIETA Z R Ó Ż **rE M  
Wymiary oryginały 14 X 28 cm ..— Cena 8 zŁ
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Ogłaszamy ll-ga subskrypcję na drzeworyty
Po roku

Gdy io k  temu ogłosiliśm y na 
łam ach „A B C " pierw szą subskryp 
cję  na drzeworyty, ani spodziewa- 
li smy s ię ,. że skromnie pom yśla
na akcja nasza przybierze tak 
wielkie rozm iary. Rzecz wyszła z 
polem iki prasow ej.

—  D laczego polskie drzew ory
ty są tak drog ie?  —  postawiono 
pytanie.

Edm und B artłom iejczyk. S tan i-’ Bogna Gardowska - K rasnodęb-' w icz i W iktor Podoski. Brax I rych rów nież . zwróciliśm y się 
sław Ostoja Chrostowski, Tade- ska. Ludwik Gardowski, W iktor- dw óch osób (Janiny K onarskiej tłum aczy się oądź to nieposiada- 
usz Cieślewski, M arja Dunin ja  Goryńska, Tadeusz Kai s i c - [ i  W acław a W ąsow icza ), do któ- aiem gotow ych prac, odpowiada-

14-tu rwlwybitnlejszyrt? grafikóu
zgłosiła- swe drzeworyty na subskrypcief

W  akcji „A B C " biorą udział 
najw ybitn iejsi drztw orytn icy  pol-

Muszą być drogie odpowie scv< zrzeszeni w stowarzvszeniu 
dzieli g ra ficy  — bo jest m ały zbyt, I o t o  ich H sta.
bo nasze społeczeństw o w idocznie 
nie odczuwa potrzeby grafiki.

—  A  może tylko zubożałe spo 
łeczenstWo nie może sobie pbzwo 
lić na wysokie ceny polskiej gra

EDM UND B ARTŁO M IEJCZYK
A rtysta o św iatow ej sławie.

W ychow anek krakowskiej Aka-
aem ji Sztuk Pięknych, którą u-

fik i?  wyraziliśmy' w ątoliw ość. kończył w  l-. 1912, b. docent wy-
C zy nic w artoby spróbow ać jz ia łu  architektury Politechniki

cen obn iżyć? | Yarszawskiej, obecnie (od  r.
—  D oskonale! —  brzm iała od- 1930) p rofesor grafiki użytkowej

powiedź grafików . —  M oglibyśm y w warszaw skiej A kadem ji Sztuk , ,  , , ,  .f  , . .. , „ . i  i t. -T- „ i i cykl drzew orttow  „D roga  krzyzo-bardzo znacznie obm źyc ceny, P ’ ęknych. W raz z Skoczylasem no wtfstŁ.
gdybyśniy w iedzieli, że zwiększy- jest w spółtw órcą w spółczesnego 
się sprzedaż, gdybyśm y mieli za
gw arantow ane, że sprzedam y wie-

BOGNA G A R BO W SK A- 
K RASN O D ĘBSK A

Czołowa graficzka polska, wy- 
choyyanka warszaw skiej Akadem ji 
Sztuk Pięknych (p ro f. Skoczyla
sa ). Otrzymała srebrny medal za 
prace graficzne na. P. W . K. W 
Poznaniu (1929). nagrodę miasta 
W arszawy w' I Salonie IPS-u 
(1930), nagrodę honorow ą w II 
Salonie IPS-u (1931), nagrodę 
miasta Wrarszawy na wystaw1 ie 
Rytu (1932), srebrny medal za

drzew orytnictw a polskiego.
... , W  latach 1912--1920 otrzym ał

kszą tlo^c od itek każdego tlt*z€-, ofe0 l0 95 nagród na konkursach 
w orył u | pUi,iicznyCh z dziedziny arohitek-

No, tb -igłaszamy subskryp- fi urV; sztuki stosow anej i grafiki, 
c ję !  _  zaproponow ała redakcja M ied , ś r o d o w e j  W ystaw ie 
A B f i  *  JS S  Sztuki D ekoracyjnej w Paryżu

(1928) ótrźym ał dwa złote m eda
le za plakaty i lluM racje książek, 
ora:.: dwa złote medale źa prace 
graficzne, wystaw ione na P. W.

znajdą się chętni nabyw cy przy 
obniżonej cenie. A  jeśli się znaj
dą, to transakcja będzie mogła 
d o jść  do skutku.

I subskrypcja została o g ło szo 
na. Dwunastu znakom itych grafi-

K. w Poznaniu (1929). Jest człon 
kiem honorowani Totf . P rzyjaciół fików  polskich, tw órca pierw szej 

polskiej czcionki zdobniczej za 
którą otrzym ał złoty medal na

s .•>- i j  . : . . . . .  . M iędzynarodowej WystaWid Sztuk(od  b do 10 zł., gdy na w ystaw ach .  ry c iry  jeg o  znajdują się w w ie- tlr.k cL *  w r5ku
rn n i,,,, "S -o  a,, -n ot 1 ]u muzeach zagranicznych.

ków zadeKlarowaJo gotow ość j Sztuk Pięknych w Budapeszcie, 
sprzedaży drzew orytów  po cenie Słynne są jeg o  ilustracje książek 
obniżonej blisko p ięciokrotn ie | ( n, p. „Popiołów '" Żerom skiego),

w a" na M iędzynarodow ej W ysta
wie R elig ijn e j w Padwie (1932). 
oraz nagrodę Funduszu Kultury 
Nar. na M iędzynarodow ej W ysta
wie D rzew orytu w  W arszaw ie 
(1933).

Gardowska zgłosiła  na sub
skrypcję w „A B C " drzew oryt 
..S ieci", nagrodzony na 11-gim Sa
lonie IPS-u, obniżając cenę do 
10 zł.

LUDW IK GARDOW SKI
Jeden z najznakom itszych gra-

ceny w ahają się od 30 do 50 z ł.), 
ale pod warunkiem , żc na każdy 
drzew oryt zgłosi się conajm niej 
20 nabyw ców .

Uda się, czy nie uda?
Rezultaty akcji przeszły n a j

śm ielsze oczekiw ania. N ietj lko, że 
wszystkie drzew oryty zostały wr 
subskrypcji pokryte, ale w ięk
szość drzew orytów  została pokry
ta kilkakrotnie. Ogółem  na sku
tek naszej akcji zamówili czytel
n icy nasi 1638 drzew orytów , z 1 
czego WarszaWa dała 959 zamó 
wień, a prow incja  
spośród grafików  dostała pow y- i 
ze j setki zamówień; a mianowi 
c ie : Bartłom iejszyk 323, C ieślew
ski 310, Skoczylas 243, Chrostow- 
ski 193. Goryńska 152 i K ulisie
w icz 102. Pokaźne również ilości 
erzew orytów  zam ówiono u K onar
skiej, Duńinów ny, W ąsowicza, 
Gardow skiej, Gardow skiego i Po- 
uoskiego.

Subskrypcja zeszłoroczna Udo-

Na subskrypcję w „A B C " zgło
sił prof. B artłom iejczyk drzewo
ryt p. t. „W  Lany Poniedziałek", 
obniżając cenę do 10 zł.

STA N ISŁA W  -OSTOJA-CHRO
STOM  SKI

Jeden z najw ybitn iejszych  gra
fików polskich. W ychow anek war
szawskiej Akadem ji Sztuk Pięk
nych (p ro f. Skoczylasa), poświę- 

ic ił się specjalnie drzeworytni- 
fi7Q Pnłnwa c tv'u- Ilustruje szereg Książek (m.

1 ’n. „Św ięto kaw alerji w Krako- 
. j w ie“ , „K sięga ku eźei poległych 

lo tn ik ów "). P racu je  przeważnie 
dla zagranicy, gdzie jest szeroko 
znany, ostatnio dostał zam ówie
nie na opracow anie w d rzew ofj- 
cie b ib ljo filsk iego  wydania „P a 
na Tadeusza" dla Limited Edition 
Club w New Yorku.

Otrzymał nagrody na m iędzy
narodowej w j stawie drzeworytów 

wodniła, że m iędzy społeczeń- w C hicago (1931), l a  m iedzjna-
stwem a grafiką  stała dotąd mu- 
rem tylko wysoka cena, i że przy 
obniżeniu ceny, przy dostosow a
niu je j do kieszeni zubożałego in 
teligenta. a zarazem prży pi wnej 
propagandzie prasowej — gra fi
ka polska może liczyć na zbyt ol- 
brzrm i.

Subskrypcja, ogłoszona przez 
„A B C " udostępniła grafikę szero
kim rzeszom naszych czytelników, 
rozbudziła zam iłowanie do drze- 
worychiclwa, ba. w niejednym  o- 
budziła żyłkę K olekcjonerską .

—  K iedy ógłósieie drugą sub
skrypcję? —  pytano nas n ie jed 
nokrotnie W ciągu ostatnich m ie
sięcy Postanow iliśm y w ięc po u- 
pływie roku pow tórzyć zeszłorocz
ną akcję.

Pruga suDskrypcja
P rzj stepujem y do niej bogaci 

W dośw iadczenia zeszłoroczne, któ 
va pozw oliły  naiii tegoroczną sub- 
sKrypcję przygotow ać znacznie le
p iej i usprawnić.

Podobnie, jak w zeszłym roku, 
su&SKrypcję organizujem y w  ści- 
słefh porozum ieniu ze Stow arzy
szeniem ..R yt", grupujacem  n a j
w ybitniejszych polskich drzewó- 
r jtn ik ów . W szyscy gra ficy , któ
rych reprodukcje zamieszfczamy 
d z ii w num erze, są członkami 
„R ytu "

Znajdą czyteln icy w śród nich 
starych  znajom ych z zeszłorocz
nej subskrypcji. N iestety, brak 
ju ż  tw órcy W spółczesnego arze- 
w orytnietw a polskiego, ś. p. W ła
dysława Skoczylasa, który osiero
cił gra fikę haszą przed kilku n iń - 
siąćanii. Jego drzew oryty, które 
czytelnicy nasi otrzym ali podczas 
zeszłorocznej subskrypcji, były 
jednemi a ostatnich prac, podpisa
nych przez w ielkiego artystę 
przed śm iercią.

Spośród artystów ,/k tórzy  brali 
udział w zeszłorocznej subskryp
c ji, do d rog ie j subskrypcji, zgło
sili ochotn ie sw ój udział p ro f

rodow ej -wystawie w Los Angeles 
(1931), „m ention hrnorable" w 
Los A ngeles (1932) oraz nagrodę 
M inisterstwa W. R. i O. P. oraz 
zaszczytne w yróżnienie aa M ię
dzynarodow ej W ystaw ie Drzewo
rytów tv W arszawie (it)33).

Na subskrypcję w ;,A B C “ zgło
sił Chrostowśki drzew oryt „U - 
eiećzka do E giptu ", nagrodzony 
w Chiedgo i zakupiony do Witelu 
muzeów zagranicżnych, obniżając 
jego  cenę do 8 zł.

TAD EU SZ ( IE ŚIE W SK I (syn )

C zołowy gra fik  polski, w ycho
wanek wydziału architektury Po
litechniki W rrszaw skiej oraz A- 
kademji Sztuk Pięknych w W ar
szawie (rzeźba u W ittiga i g ra fi
ka u Skoczylasa). W ystawia w 
kraju i zagranicą. Ilustruje sze
reg  książek („F ioren za ", „P ieśń  
o rynku i zaułkach" i in .j. Jego 
akw aforty 1 drzew oryty z starej 
W airzaw y tieszą się dużą sławą. 
Jest również publicystą  i kryty
kiem artystycznym , og łosił szereg 
prac drukiem i szereg  artykułów’ 
w czasopism ach fachow ych.

Otrzymał nagrody w „Salonach 
G rafik i", na M iędzynarodow ej W y 
stawie w  Los A ngeles, na Mię
dzynarodow ej W ystaw ie D rzew o
rytów w W arszawie, na konkur
sie na portrei Prezydenta i t. d.

Cieślewski zgłosił na sub
skrypcję w „A B C " drzeworyt 
„Stare 'M iasto", obniżając jego 
cenę do 7 zł.

MARJ A DUNIN
Świetna graficzka, wychowan

ka warszaw skiej Akadem ji Sztuk 
Pięknych (prof. Skoczylasa) zdo
bywczyni nagrody w Salonie Gra
fiki 1930. R yciny je j zakupiunc są 
do Muzeum Śląskiego i G alerji w 
Ottawie (K anada).

Duninówna zgłosiła  na sub
skrypcję w „A B C " drzeworyt 
„B ez pracy niema kcłaczy", obni
ża jąc jego  cenę do 3 zł.

1926 i na tejże wystawie dyplom 
Grar.d Prix za plakat. Przez sze
reg lat był współredaktorem  riiifY 
sięcznika „G rafika P o lsk a ". Od

r. 1924 do 1929 prow adził wykła
dy kom pozycji książki na W y
dziale Grafiki W Akadem ji Sztuk 
Pięknych w W arszaw ie i od r. 
1929 prowadzi wekłady litern i
ctwa i grafik i użytkowej w A ka
demji Sztuk Pięknych w Krako
wie.

G ardow ski',zgłosił na subskryp
cję w  „A B C " drzew oryt „O kno",

! obniżając jego  cenę do 10 zl.

W IKTOR.)A GORYŃSKA

Świetna graficzka, w ychow an
ka W arsz. Akadem ji Szt. Pięk
nych (p ro f. Skoczylasa), nagro
dzona w  „Salonie G rafik i" Pols. 
Zw. A rt. Graf. Na M iędzynarodo
wej W ystaw ie Drzew urylów  w 
W arszawie otrzj-mała „m ention 
honorable". R yciny je j zostały 
zakupione do zbiorów  publicz
nych w A n glji 1 A m eryce. Ostat
nio, na M iędzynarodow ej W ysta
wie Sztuki K obiecej w F lorencji 
zdobyła złoty medal za drzeworyt 
„P ieta ".

Ten właśnie nagrodzony zło
tym medalem drzeWoryt zgłosiła 
Goryńska na subskrypcję w 
„A B C " obniżając jego cenę do 
10 zl.

SALO M EA  HŁADKI
Doskonała graficzka yyycbo- 

Wanka Warszawskiej Akadem ji 
Sztuk Pięknych. W ystaw iała na 
wielu wy*tawa< h swe prace grn-

Un Redakcji ABC
W arszawa, ul. Nowy Świat 22. 

N m iejszem  zgłaszam gotow ość nabycia drzeworytu

(nazwisko autora)

(tytuł dzielą)

I
iW

w  ce n ie  su b s k ry p cy jn e j .-.łfcW f  zł.

W razie g d j na drze* oryt powyższy zgłosi się conajm niej 20 
nabyw ców  i redakcja „A B C " og łosi, że transakcja doszła do skut
ku. zobow iązuję się Żakupić drzew oryt po w yżej zadeklarowanej 
etnie,

Im ię, n a zw isk u  i z a w ó d  su b sk ry b en ta : j£....ątt..-.s.‘ 10.......

Dokładny adres.

O b j a ś n i e n i e :  Kupon powyższy należy wypełnić, wyciąć, i nade
słać do redakcji najpóźniej do dnia 22 b. 111 W rubryki kuponu ticdeży 
wpisać nazwisko autora drzeworytu, który pragnie się nabyć, tytuł drze
worytu era’ cen._ według; lm orroacji, znajdującej si“ *>od każdą repro
dukcji na str. 1-szej i 3-ciej dzisiejszego jsABC lituracKO-dnystycznego".

T jr iiie rt  książki
W EDŁUG D AN YCH  ZJED N O CZON YCH  OH GANIZACYJ 

K SIĘGARSK ICH

BAKTER G-. O.: PoJcig. Powieść 
z dzikiego Zachodu. Przełożył dr. 
I. P. Zajączkowski. 8 ° s’ r. 287. War
szawa 1931. Rój". Zł. 3 .--.

B JóRK StEN  ELLI: CHmuastyka 
kobiet. Cz. IT. Systcmałyka i meto
dyka. Tłtim. .Tadwiga Mayówmi. 8 ° 
str. 596. Kraków 193 J. Nasza Księ
garnia. Zł 10.—.

BOW EIEW ICZ J.: Pr„b«. sukce
syjnej interpretacji pelagnfauny je 
zior Trockich. 8 5 str. U . Warszawa 
lłlJ i. Bibljateka Polska. Zł. 2.— .

BÓBR V). inż. • Rentowność prze- 
nij siu naftoweco w Polsce, 8 ° str. 
20. AYarsżawa 1931. Dom Książki 
Polskiej. 0.50.

BARTEL Z. kpt.: Walka garowa 
i obrona przeciwgazowa. 5Yyd. b-eic 
przepracowane i rozszerzone. 8 ° str. 
N U  i 217 z 57 rys. Warszawa 1934. 
Główna Ksieg. 'Wojskowa. Zł. 5.50.

BEEBNT W . Nurt. Opowieści 
biograficzne. 8 ° śtr. 122. II 30c. 
Warszawa 1931. Gebethner i W olff. 
Zł. i 1.—.

BOBEK P.. Przegląd dziejów 
chłopa polskiego. Wyd. 2 -gie. 8 ' str. 
215. K ra k ów  1934. Gebethner i 
W olff. Zł. 3.—.

BYSTROŃ JAN ST. prot.: Dzie
je Obyczajów W dawnej Polsce. Wisk 
X V I —  X V III T. I I  246 ilustraeyj 
w tekście oraz 32 tablieo riódriełne. 
I str. 576. Warszawa ’ l9 3 l. Trza
ska, Evert i MicnalskL Zł. 56.— .

DMOCHOWSKI A. 1 ZIEMEOKI 
S.: Przyroda nieożywiona. Wska
zówki m etod j tzne dla nauczyciela.

Cz. I i , obejmująca program kl. V I 
szkoły pbwsz. ż‘ó 109 iluslr. 8 ° str. 
152. Wilno 1931. K. Rutski. Zł. 2.— .

PUYDKYCHEWICZ J. inż.: Ze 
studjów nad barczatką sosnówką. 8 °
str. 35. Warszawa 1931 Bibljoteka 
PoLka. Zł, 1.50.

G-ABRTNER H. Gramatyka 
współczesnego języK? polskiego. Cz. 
Tli. I. Słowotwórstwo. 8 ° str. X I  i 
od 207 —  342. Lwów 1931. Książni 
ca-Atlas. Zł. 4.80.

GOLPBEROEK ST.: Podmiotowe 
prawo narodór w doktrynie i prak 
tyce. 8 4 sir. 2(3. Kraków 1931. Dom 
Książki Polskiej. Zł. 1.20

HIRSCHBERG ADOLF dr.. Ży
dzi i Polska. Szkice publicystyczne. 
8 ° sir. 101. Wilno 4^34. Gebotlmer 
i W olff; Zł 2.—.

HOFMOKL ST. dr &dw.. Oddłu
żenie śrfedniej własności ziemskiej 
czy likwidacja? Temat :Ii5 dyskusji. 
8 ° str. 35. Warszawa 1934. F. 116- 
sick. Zł 1.20.

JANUSIAK ZYGM. Zasady sztu
ki sprzedawania. 8 ° str. 47. Byd 
goszcz 1934. Księg. Św. Wojciecha 
w Poznańiu.

KRZYW ICKA I. • Sąd idzie. 
Przedmowa W EŁtingera. 8 ° str. 
220. Warszawa 1933. „R ó j" Zł, 3.—.

KUCHTA JAN dr.. Książka zaka
zana jako p- ledniot żainter« sowar 
młodzieży w okresie dojrzewania. 8* 
str. 154. Warszawa 193-1. M. Arct. 
Zł. 5.— .

ficznc. Na subskrypcję w ,.ABC“ 
zgłosiła drzew oryt „W idok  Gerla- 
ch ow ej". obniżając jeg o  cenę do 
6 zł.

TAD EU SZ KU LISIEW ICZ
Jeden z najw ybitn iejszych  gra

fików  polskich, w ychow anek w ar
szawskiej A kadem j: Sztuk Pi gfc- 
nych. W  roku 1928 zdobył I-szą 
nagrodę w Salonie G rafiki, w na
stępnym roku zdobył pierw szą 
nagrodę miasta Krakowa na w y
stawie krakowskiej i srebrny me
dal na P. W . K. w  Poznaniu, w 
roku 1933 na w ystawie Biennale 
w W enecji jego  drzeworyty za
kupił król w łoski. Osxatn>’' zdo
był K ulisiew icz najw yższe odzna
czenie na M iędzynarodowej W y
stawie D rzew orytów  w IPS-ić. 
Słynne są jego  teki drzeworytów 
z Sziemba^ku.

K ulisiew icz zgłosił na subskryp 
cję  w „a B C “ drzew oryt „K obieta 
z różańeem ", obniżając jeg o  cenę 
do 8 zł.

ST E FA N  M KÓZEW SKl
Jeden z najznakom itszych gra

fików  polskich, w ychow anek War
szawskiej Akadem ji Sztuk Pięk
nych (p ro f. Skoczylasa). Ód ro
ku 1924 przeniósł się na stałe 
do Paryża, obecnie mieszka stale 
w Am sterdam ie. Drzew orytnik 
sław y europejskiej Ilustrował 
szereg kisążek (m. in. „D on Ki
chota ).

Otrzymał zlotj’ medal ha 
PW K w Poznaniu, medal bronzo- 
yty w Zachęcie, szereg nagród w 
Salonach Grafiki, najw yższe od
znaczenie na M iędzynarodowej 
W ystaw ie D rzew orytów  w W ar
szawie.

Na subskrypcję w „A B C " przy
słał M rożewski z Am sterdam u 
cirzeworyt „M aaonna", cbniżając 
jego  cerię do 10 zł.

E D W A RD  M A N TE U FFE L
Świetny grafik, wychow anek 

warszaw skiej Akadem ji Sztuk 
Pięknych. Na subskrypcję w 
„A B C " zgłosił drzew oryt „W idok 
L ucyna", obniżając jegó cenę do 
6 zł.

W IK fO R  POD OSKI
Czoiowy grafik  polski, wychd- 

wanek warszawskiej Akadem ji 
Sztuk Pięknych (p ro f. T iehegc i 
p rof. Skoczylasa). Otrzymał 
szereg odznaczeń na kon
kursach gra ficznych  , (konkurs 
na portret Prezydenta; kon
kurs na portret biskupa 
b ib ijo fila  Załuskiego, konkurs 
na temat sportow y.). Otrzymał 
najwyższe odznaczenie honorowi; 
na .Międzynarodowe j 'W ystawie 
D rzew orytów  viT W arszawie oraz 
nagrodę M inisterstw a W . R. i 
O. P. (1933). Prace jego  znajdu
ją  się w wielu muzeach i zbio
rach zagranicżnych. Jest również 
publicystą i krytykiem  arty
stycznym . Opublikował szereg 
prac drukiem (m . 111. „Początki 
drzev. o ry tu "). P ierw szy w prow a
dził w P olsce technikę rylca w ie
lokrotnego. Od f  1928 jest p ro fe 
sorem  grafik i w Szkole Zdobni
ctwa Muzeum Rzem iosł i Sztuki 
Stosowanej,

N a subskrypcję w „A B C " zgło
sił Podoski drzew oryt „K opanie 
szpafagów ", obniżając cenę do 8
m .

K O N STA N TY  M SOPOCKO
Świetny grafik, wychow anek 

W arszawskiej A kadem ji Szt. 
Pięknych (p ro f. Skoczylasa i Le
narta ). Otrzymał nagrodę na mię 
dzynarodow ej w ystawie exlibrisu 
w Los A ngeles

Na Subskrypcję. W „A B C " zgło
sił Sopoćko drzew oryt „Przekup
ka", obniżając jego  cenę do 9 zł.

LU D W IK  TYR O W IC Z
ŚWIETNI* grafik , w ychow anek 

A kadem ji Sztuk Pięknych w 
W arszaw ie (p ro f. Skoczylasa), 
w ystaw iał na szeregu wystaw w 
kraju i zagranicą. Obecnie osie
d lił się w e Lwow ie, gdzie bierze 
ź jw y  uclz,,o ł w życiu orgaiuzacyj 
artystycznych

Na subskryocję  w „A B C " p rz j-  
slał T yrow icz drzew oryt „M otyw  j 
z Rzym u", obn iżając cenę do 8 zł. |

jącym  warunkom subskrypcji, 
bądź też nieobecnością  w W ar
szawie. Natom iast b iorą w tego
rocznej subskrypcji udział zria- 
kom ity grafik  Stefan M rożewski 
i św ietny drzeworytnik Ludwik 
T jrow icz , którzy w zeszłym ro
ku spowodu n ieobecności w W ar
szawie nie m ogli w ziąć udziału 
w naszej akcji, oraz trzech w y
bitnych grafików , now oprzyję- 
tych członków „R y tu ": Salomea 
Hładki, Edward M anteuffel i 
Konstanty Sopoćko.

Ogółem  w ięc w subskrypcji 
tegorocznej bierze udział czter
nastu artystów.

Warunki subskrypcji
Każdy z grafików  zgłosił do 

subskrypcji jeden drzeworyt. Re
produkcje czternastu drzew ory
tów’ zamieszczamy na 1-ej i 3-ciej 
stronie dzisiejszego numeru 
„A B C  literacko - artystycznego" 
Pod każdą reprodukcją znajduje 
się nazwisko autora, tytuł d ize- 
worytu, cena, oraz wym iary ory 
ginału w  centym etrach, bo drze
woryty zostały przeważnie bardzo 
znacznie zm niejszone w  repro
dukcji, W  w łaściw ych  w ym iaracii. 
oryginału  należy się orjentow ać 
z cy fr  podanych W podpisie.

Każdy czytelnik może z repro- 
dukcyj wybrać sobie jeden, lub 
w ięcej drzew orytów  i zapom ocą 
kuponu zam ieszczonego w dzi- 
siejszyhi numerze (lub  kilKu ku
ponów, tyyciętych z kilku nume
rów ), zadeklarow ać gotoWTość ich 
nabycia. Transakcja  dojdzie do 
skutku, gdy na dany drzew oryt 
zgłosi się conajm niej 20  nabyw
ców, bo dopiero ta cyfra  um ożli
wia obniżkę ceny, pozw alając ar
tyście na pokrycie w łasnych  ko
sztów, m alerjału  i pracy.

Codziennie ogłaszać będziemy 
dla orjen taeji czytelników  liczbę 
zgłoszeń, które padły na poszcze
gólne drzeworyty.

KuDony nadsyłać można (lub 
składać w red a k cji), począw szy 
od dnia dzisiejszego. Subskrypcja 
trwMć będzie tylko przez tydzień, 
t. j. do dnia 22 b. m. Po tym ter
minie zgłoszeń przyjm ow ać ju ż 
nie będziemy. Obniżka cen drze
worytów, : zadeklarowana przez 
artystów  ważna jest tylko na 
czas trw ania subskrypcji.

Obniżka ceny jest bardzo zna
czna. W szystkie drzeworyty, któ
re są przedm iotem  subskrypcji, 
kosztują przez czas trw ania na
szej akcji 6 — '1 0  zł. (na w ysta
w ach kosztują normalnie 30 —  
50 z ł.). Należy tu dodać, że wo 
bec sukcesu zeszłorocznej sub
skrypcji, tego roku zgłosili prze
ważnie artyści drzew oryty znafcz- 
nie większe, niż zeszłego roku, a 
po tej samej cenie.

Zam ówione kuoonam i drzewo* 
ryty będą do odebrania dla czy
telników warszaw skich, bądź też 
wysiane zostaną czytelnikom  po- 
zaw'arszawskim od dnia 1-go li
stopada. Czytelnicy pożawarszaw 
ścy otrzym ają drzew oryty za po- 
blaniem  pócztowTem, z doliczeniem 
kosztów przesyłki i opakowania. 
Czytelnicy w arszaw scy odebrać 
będą m ogli zamówione drzew ory
ty w redakcji, po opłaceniu zade
klarow anej sumy. Każdy drzew o
ryt będzie w łasnoręcznie podpisa
ny przez autora.

W  obecnej fazie subskrypcji re» 
dakcja pieniędzy n ic przyjm uje, 
bow iem dojście  do skutku tran
sakcji zależne jest od zgłoszenia 
się conajm niej 20 osób na posz
czególny drzeworyt.

Na jednym  kuponie można zgła 
szać tylko jeden  drzeworyt. Kto 
pragnie zg łosić gotow ość nabycia 
większej ilości drzeworytów (a  
każdy ma p ra w o !), musi to uczy
n ić na kilku kuponach, bądź tó 
nabywra jąc większą ilość dzisie j
szego numeru, bądz tez oczekując 
na następne kupony, które za
m ieszczać bedziem y w  „A B C " co
dziennie przez tydzień.

Wystawa
W szystkiu drzeworyty, kióre 

reprodukujem y w  numerze, są od 
dziś w ystaw ione w  redakcji ABC 
(u l. N ow y Świat 22, w podwórzu, 
trzecie w ejście  w  lew ej o ficyn ie ). 
W ystawa dziś, w niedzielę, otw ar-‘  
ta jest tylko od godz. 12-ej ao 2 -ej 
począw szy zaś od ju tra  (pon ie
działek) będzie otw arta codzien 
nie tylko od godz. 4-ej do 6 -ej po
południu. W stęp, oczyw iście, bez
płatny.

D rzew oryty w ystaw ione są w 
takiej form ie (w  passe-partout), 
w iakicj otrzym ają je  zamawiają.
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SALOMEA HŁADK1 "WIDOK GERLACHOWEJ
Wymiary oryginału 12.5 >' 15.5 c o . —  Cena 6 zł.

MAEJA DUNIN BEZ PRACY NIEMA KOŁACZY
Wymiary oryginara 19 5 X  25.5 cm. —  Cena 8 zł.

KONSTANTY SOPOcKO PR3I
Wymiary oryginału 10 X  14 cm. —  Cena 9 zł.

FOPANEE SZPARAGÓWW is a  OR POOOSNI
Wymiary oryginału 13.5 X  10.5 cm. —  Cena 8 zł.

STARE MIASTO
Wymiary oryginału 18 X  13 cm. —  Cena 7 zł.

W IKTORJA GORYń SKa  PIETA STEF AU MROŻEWSK] MADONNA
Wymiary oryginału 2 9 .3X*29.5 cm. — Cena 10 ?.l W ymiary oryginału 2 5 X  30 cm —  Ceni 10 zł
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Skończony c z ł o w i e k
(W  najb'iższych dniach nakia- I 

derr Spółki Wydawniczej „Pło 
mień" ukaże sic wspaniała książ
ka Papiniego: „L ‘uomo finito“ , w l 
rówr.ie wspaniałym przekładzie d r .1

Z ks.ęr „Andante”
Przeżyłem wiek mói 
Samotnie i dziko.

Ariosto 
ŁT7K TR IU M FA L N Y

Przyszedłem na św iat z chorobą 
w ielkości w łonie. Oto jedno z m o
ich pierw szych w spom nień z cza
sów, gdy m ogłem  m ieć osiem  lat 
najw yżej. Spędzając czas samot
nie, czytywałem  często książkę 
szkolną, ozdobioną niezgrabnem i 
figuram i i jakiem iś malarskiemi 
bazgrołam i. Tewnego dnia natkną
łem się na h istorję w ieńczenia Pe 
trarki na K apitolu laurowym  
wieńcem . Przeczytałem  tę h istorję 
kilkakrotnie... „ I  ja  także, i ja  tak
że " —r- szepnąłem do siebie, nie 
wiedząc nawet, dlaczego poecie 
włożono w ieniec na głow ę. W yda
wało mi się, że ta okrągła, marnie 
reprodukow ana fiz jonom ja , ta 
twarz p łaczliw ego „sonetn ika", 
twarz, obram iona sztywnem listo 
wiem, uśm iecha się do mnie i do
daje mi odwagi... „Także i ja , i ja  
także".

Napraszarem się tak długo, aż 
w reszcie o jc ie c  wziął mnie na spa
cer do V ial de C o lli; po przyby
ciu na m iejsce, zerwałem  z niskich 
krzewów w iecznie zielone liście. 
Nie byłem pewien, czy jest to ów 
słynny wawrzyn, lecz nie wiele 
dbałem o to. Po pow rocie do do
mu, zamknąłem się w  pokoju, w  
którym stał koszyk z książkami. 
Uwiłem  w ien iec z liści i w łożyłem  
go sobie na g łow ę : potem , zarzu
ciw szy na ram iona jakiś czerw o
ny łachm an, jąłem  krążyć po iz
bie, śpiew? ją c  pieśń, która w yda
wała mi się niezm iernie potężna, 
bohaterska i uduchow iona; ude
rzałem  przytem  rękojeścią  noża o 
skrzynię drewnianą. Zdawało mi 
się, 'że z w ielką pom pą wkraczam  
na K apitol i że ten hałas je s t  n ie
zbędnym akomrianjamentem, jak- 
gdyby porykiem  rozentuzjazm o
wanego tłumu. W ten sposób, w 
szary dzień zim owy, dokonał się 
mój błazeński ślub ze 3ławą. Jed
nakże pierw szą przysięgę złoży
łem przed sobą znacznie później, 
gdy liczyłem  ju ż piętnaście, czy 
też szesnaście lat, w  parną n ie
dzielę sierpniow ą, około czw artej 
popołudniu. W ałęsałem  się samot 
nie i m elancholijn ie po jednej z 
najdłuższych  i najszerszych  ulic 
mego rodzinnego m iasta. Trzyma 
ją c  w  ręku dziennik, kupiony za 
cenę B óg w ie jak ich  wyrzeczeń, 
szedłem  przea siebie, z schyloną 
głow ą, zm ęczony i znudzony, zły 
.na upał i na ludzi.

O tej godzin ie ludzie, ogłupiali 
popołudniow ą drzemką, w ypełzają 
na ulicę, łudząc się ld jotycznie, że 
zaczerpną trochę w ieczornego 
chłodu. Spotykałem  mamki, o gę
bach stojących  w ogniu, mamki z 
czerwonem i dzieciakam i, beczące- 
mi w pieluchach . Spotykałem spo 
conych  m ałżonków, prow adzących 
pod ram ię sw oje  m agnifiki, braci, 
trzym ających  za ręce sw oje  sio 
ntry, spotykałem  grupy m łodzie- 
riaszków , z papierosam i, niedba
le przylepionem i do w arg, panie
neczki w  barw nych szalach, pa- 
nieneozki o oczach błyszczących, 
w głębi których tają się żądze, sta 
ruszków z jasnem i parasolam i 
pod pachą, w reszcie biednych żoł-

Edwarda Boje. Wyjmujemy z ryej rzeczach i stąpam z trudtm  po 
fragmenty poniższe). Red śladach znużonych i przeciętnych

£S&  g f U S S S f t U ,  ‘ ■»*»! *  « w .  •
od nu* tacza. wueczornym, przy m igocącym  p ło

mieniu św iecy, lub też przy spo- 
kojnem  i białem  św ietle nakrytej 
abażurem lampy, czekałem na w y
bicie tej boskiej godziny tak 
właśnie, jak  czekają na piękną 
dziewczynę, która dała w reszcie 
obietnicę w iecznie oszukiwani 
kochankowie. Darłem strony, 
jeszcze niecałkiem zapełnione 
grubemi, czarnemi, pospiesznie 
pisanetni literam i, przecierałem  
sobie oczy rękoma, id jotycznie 
wbijałem wzrok w jakiś punkt, 
lub też, jakby w  półśnie, rysow a
łem pro file  monstrów7 i brodatych 

górze rę-- j gtarcow, a potem znowru darłem 
głowami stronice, przeklinałem  samego 

siebie i wkońcu podnosiłem  się, 
odpychałem  krzesło, odrzucałem

nierzy, w sztywnych, jakby skó
rzanych um torm ach i w  białych, 
nicianych rękawiczkach. Tłum 
ciągle w zrastał i wzrastał, napeł5 
n ia jąc trotuary i jezdnie. Prze
chodzono na drugą 3tronę ulicy, 
śmiano się, zam ieniano ukłony, 
Oczy kobiet błyszczały, niby czar
ne djam enty, pod kapeluszami, peł 
nemi kwiatów’. Od czasu do czasu 
dwa słom kowe kapelusze, trzyma 
ne w  w yprężonych  ku 
kach, pow iew ały nad 
św iątecznego stada.

Czułem się n iesw ojo. Nie zna
łem nikogo, a nienawidziłem  
w szystkich. Byłem źle ubrany, by 
łem brzydki, blady i w iedziałem  
dobrze że nikt mnie nie kocha, że 
mnie nikt kochać nie może. Ten, 
kto m ija ja c  mnie, spojrzał na 
nanie, unosił we wzroku pogardę 
Czasami ktoś, obejrzaw szy się za 
samotnym w łóczęgą, zaśmiał się 
głośno. Specjaln ie okrutne w zglę
dem mnie były panienki o białych 
ząbkach i śniadej cerze, panienki, 
ubrane w powiewme. białe lub czer 
wone sukienki. Słyszałem  w ybu
chy śm iechu za memi plecam i 
M ożliwe, że wrcale nie ze mnie się 
śmiały, jednakże w tych chw ilach  
byłem pewien, że to o m m e cho
dzi, i dlatego też cierpiałem  nie
wym ownie. I

I wówczas, nagle zbuntowałem  j 
się. Poczułem  napływ ającą do ser 
ca fa lę  krwi. Ćała m oja istota 
drgnęła nagle. Nie, nie —  zaw oła
łem w  głębi duszy

będąc w stanie spać, nie będąc w 
stanie m arzyć, nie będąc w sta
nie zapom nieć.

Tak było sto i tysiące razy! 
Duch zastygał w sztyw nych fo r 
mach, dusza była zimna i m ar
twa. papier biały, a sław a, jak 
daw niej, daleka! Genjusza ni ‘ma, 
echo nie odpowiada, natchnienie 
nie budzi s ię ! Zupełny mrok, m il
czenie i męka!

Czegóż ja  nie robiłem  i czegoż- 
bym nie uczynił dla tego, aby 
tylko w jak ie jś  przepięknej chw il: 
móc zaznać wstrząsu, przebudzić 
się i usłyszeć nagle tajem ny głos 
Objawienia. Ktoby mnie natchnął. 
B óg czy demon —  to nie ważne 
w cale! Oby tylko ktoś potężn iej
szy, bardziej jasnow idzący i sza
lony, zaczął p isać m oją ręką, 
przem awiać memi ustami, m yśleć

pióro, waliłem  się na łóżko, nic myślami m em i!

Z Księgi „Apoassionato,(
, j

SŁA W A
pytam się: Kioż to poszedł 

rdalrj naprzód? 
Ja bowiem chcę pójść jeszcze 

| dalej” ... 
Walt Wliitrnan.

A  gdyby nawet udało mi się

rzucić wam w twarz, wam, któ
rzyście m nie prześladow ali, nie
pokoili, śm ieli się ze mnie, mę
czyli mnie i ignorow ali, to 'dzie
ło, o którem  marzyłem i którego 
pragnąłem  —  gdybjun naw;et rzu-

Alfrod Jesionówski

ffOwiiftl wielkopolskie
Jeśli chodzi o dziedzinę w y

dawniczą, to ruch w  W ielkopol- 
j sce w porów naniu z rokiem ubie- 
I głym  osłabi znacznie. Kilka drob- 

tak być dłu-1 nych pozycyj odnosi się raczej do 
żej n :e m oże! Taksę i ja  jestem  dziedziny filo log iczno - pedago- 
człow iekiem , także i ja  oragnę być 1 g iCZnej niż artystycznej. Na dwie 
wielki i szczęśliw y! Cóż w y my- książeczki, które się nie tak daw- 
ślicie  o mnie, wy, głupcy, co my- n0 temu ukazały, zw rócić  chciał- 
ślicie  o mnie, pięknie ubnajie pa- bym uwagę. Na jednę dlatego, 
tiienki, m ija jące mni 2 z iak b e |  że jest dowodem  niespożytej siły 
czelną obojętnością  v Zobaczycie, > j żyw ości intelektualnej starsze- 
do czego :dolny się okażę! Ghcę g0 pokolenia pisarzy w ielkopol- 
znaczyć ,’ięcej oa was, w ięcej od Jak ich ’1), na drugą bo jest sygna- 
w szystkich, stanąć ponad wami łem ostrzeżenia ’̂ 8t) 
w szystkim i! Jestem mały, biedny
i brzydKi, ale i ja  posiadam  duszę, i l .  M O N O G RA FJA  O PO LSK lEM  
a dusza ta w yda kiedyś taki krzyk W YBRZEŻU
że będziecie m usieli usłyszeć i
wstrzym ać sw oje  kroki. Ja stanę Łącznosc pomiędzy y ie lk o p o l-  
się k im ś; w y nadal pozostaniecie skii * Pomorzem była zawsze bar 
niczem. U czvnię coś, stworzę coś, u 1:0 sim a, o wiele im pulsyw nićE  
dokonam czegoś, stanę się w i ę k s z a ,  niż pomiędzy W ielkopolską 
szy od najw iększych, w y n a to - , a laskiem, mirro, że Poznańskie 
miast będziecie dalej tylko jadali, i w odrodzenia narodowego
syp ia li i sp a ce ro w a li, ja k  o b e c n ie ! , na Śląsk posyłało najlepszych
Gdy się zjaw ię na ulicy, w szyscy j s w fe b  synów  dla pracy politycz- 
bęaą patrzyli na mnie, piękne nej i ośw iatow ej, dla wzm ocnie- 
dziew częta będą na mnie rzucały nia polskiego kupiectw’a. AYspół- 
spojrzeniem . pełnem  podziwu, i życie Pom orza z W ielkopolską 
ściskały z drżeniem m oją rękę, rozpoczęło się na dobre w cza- 
poważni ludzie wysoko podniosą sach najnow szych, t. j. od czasów’ 
kapelusze, gdy będę przechodził odrodzenia Polski. Jedną z przy- 
ulicą, ja , genjusz, ja , wielki bo- czyn tegc jest to, że m łodzież po- 
k a ter! morska odbywa studja akademic-

M yśląc tak, podniosłem  dumnie kie przeważnie w  Poznaniu. Do- 
głow ę, p ierś m oja w yprężyła się, kumentum daw niejszego dobregu 
a oczy ję ły  spoglądać ju ż nie z lę- porozum ienia obu ziem jest ćw ie
kiem, lecz z n ienaw iścią i dumą żo wydana praca Piotra Paliń- 
na czerwone, śniade i zżółkłe o- skiego, em erytow anego inspekto- 
blicza przechodniów’ . Stałem się ra szkolnego, jednego z tych nic- 
inny i spewnością w  tym moraen- wielu odważnych, którzy za cza
cie m ogłem  się w ydaw ać p iękniej
szy nawet. D oszedłszy do w ielkie
go placu, zatrzymałem się przed 
Łukiem Trium falnym . Konie kwa

sów pruskich śnnało się przy
znawali do polskości i czynem i 
słowem ją  krzewili Paliński reda 
gow ał przez pewien czas „G azetę 

drygi pędziły przed siebie na tle Gdańską" i dbał specjalnie o pod 
nieba, skrwaw ionego zachodem  trzymywanie polskości w  m łc- 

tońca. Przysiągłem  sobie, źe mu- dzieży, której w ynarodowienie
szę się stać wielki 
cią.

przed śmier-

Z K s ię g i „T*mpestoso“
„Przyszedłem, abj ogień zesłać 

na ziemię".
święty Łukasz.

NATCH N IEN IE 
A ch , gdybyż nagle rozszalał się 

w m ojej duszy, tak długo hamowa 
ny, gwałtem wstrzym ywany, wspa 
niały i głęboki, potok mego na
tchnienia! A ch, gdyby idee trys
nęły, jak fantastyczne bicze fo n 
tann do samego nieba, a uczucia i 
obrazy, oraz najdroższe, ostatnie 
słowa zaczęły padać jak  deszcz, 
aby odśw ieżyć m oje serce, aby po
cieszyć, obudzić i zm iękczyć 
wszystkie serca ludzkie! O g ćy - 
byż cała dusza m oja stanęła w 
płom ieniach, niby suche ściern i
sko, niby poręba z karczami, ni
by gęsty las, o gdybyż myśli o- 
św ietlily  niebo, jak  pękające ra
kiety, słowa kąsały i p iek ły , jak 
ogień prawdziwy, idee buchały 
jak iskry spod śm igającego po

papierze m ego pióra, jak  iskry z 
gorącego pnia, gdy nań spadają 
ciosy siekiery. Gdybymż ja  m ógł 
w reszcie ośw iecić  i ogrzać wszyst 
kie dusze ludzkie! D laczegóż 
mnie, w łaśnie mnie, który o to 
prosi, który pragnie, łaknie i o- 
czekuje tego. ma być odm ówiona 
ta radość, to szczęście i ta mi
łość ?

O, gdybym w te dni, po tych 
latach n iecierpliw ych  oczekiwań 
i szaleńczych krzyków’, poczuł, 
jak  się ze mnie w yryw a potok no
wych słów’, poczuł, jak  mnie zale
wa, n igdy jeszcze niewidziana, fa  
la ! Gdybyż usta m oje obw ieściły 
nieoczekiwane tajem nice, gdy-

najbardziej groziło. Obecnie w y
dana m onografja  o wybrzeżu i 
KaszuDach, którą autor sKromnie 
nazwał „Przew odnikiem ", ma
wszystkie wady i zalety om ów io
nej swego czasu na" łaniach 
„A B C " m on ogra fji powiatu wą- 
grow’skiego. Jest przedewszyst- 
kiem może zanadto jednostronnie 
oparta na źródłach  niem .eckich, 
a prawic zupełnie nie uwzględnia 
bogatego dorobku Instytutu Bał
tyckiego oraz pow ażnych prac
polskich historyków . Napisana
jest niezm iernie żywro i zajm ują
co, uwzględnia m nóstwo podań, 
legend, powtarza znane i przyno
si w iele nowych, któreby inaczej 
były  może zupełnie zaginęły. Po 
krótkim zarysie h istorji Pom o
rza rozpoczyna autor swrą wę-

*) Piotr Paliński: „Przewodnik po
bym* m ógł odkryć cudowne obra- polskicm wybrzeżu Bałtyku i po złe 
zv, słowa, dźwięki i nam iętności, mi kaszubskiej” . Cz. I. Nakł.: A. Wa- 
jakich nigdy żaden człow iek nie cłu wiaka. Gdynia, 1934. Str. 205. 
odkrył i nie odczuł w sobie. | ’ Ryszard Jastrzębsid: , średmo-

Niestety, opisuje ciągle te sa- Bibljotcka „V, ci
. . .  . 1 , ,  , ,  t W ielkopolskich , Tom W .  A. P in-

me historję, mówię o zwykłych _ dzynski. Września, 1934. Str. 30. '

drówkę po wybrzeżu. Punktem 
w yjścia  jest Hel. Siedzimy •wę
drówkę autora od w ioski do v 10- 
ski, o każdej ma autor coś do po
wiedzenia, grom adzi skrzętnie 
wszelkie w iadom ości na temat 
danej m iejscow ości, jakie potra
fi ł zebrać z literatury i tradycji 
ustnej.

Po krótkim  opisie historyczno- 
geograficznym  podaje autor roz
maite legendy i opowiadania, 
przeplata' je  wierszam i różnych 
autorów, ożywyiając tem znakomi
cie sw ój barwny przewodnik. 
Rozmaite uwagi aktualne nadają 
tej książce barw ę czegoś osobi
stego, jakby pamiętnika wskutek 
czego cała książka sta je się 
czemś bliukiem i milern. Sędziwe
mu autorow i należy się szczery 
podziw i uznanie za tę zajm ującą 
m onografją,

2. „W IO SE N N Y  PLON JEGO 
K W IATÓ W ..."

Zbiorkiem  wierszy Ryszarda 
Jastrzębskiego (p . t. Średniowie
cze) nie zajm owałbym  się wcale, 
gdyby’ nie wyszedł, jako tom ik Bi- 
bljoteki W si W ielkopolskich , któ
rych rozw ój uważnie siedzę, któ
rych sukcesami się raduję. W szę
dzie zdarzy się jakiś lapsus, i 
„W iciom " się zdarzył, tyłko trze
ba go zaraz przygwoździć, by się 
nie pow tórzył. Szczerze wyznam, 
że zupełnie nie rozumiem, dlacze
go „W ic i"  firmował*.- te nie 
zmiernie słabiutkie .wierszyki bez 
głębi w treści, banalne w form ie 
i ekspresji. M ożemy poczekae na 
dobrą poezję, jeśli je j narazie w 
W iełkopolsce niema, nie trzeba 
koniecznie w ierszokletów  na gwałt 
patentować. Ot np. w yaac com'k 
w ierszy m łodego poety poznańskie 
go Leonarda Turkow skiego, gdzie 
talent się zapowiada rzetelny, lub 
Zdzisława Groka, także ob iecu ją 
cy dużo poeta poznański. A le w ier 
szy pana Jastrzębskiego nie trze
ba było wrydaw’ać. Nie pom ogą im 
nawet ilustracje niewym ienionego 
artysty. Nie pom ogą także senty
mentalne dedykacje umieszczone 
nad poszczególnem i w ierszykami. 
Jedyny wiersz w ty m zbiorku, o 
którymby dyskutować można, to 
wiersz ostatni p. t. „Już nie śred
niow iecze", ale perłą to on także 
jeszcze nie jest. „W iosenny plon 
je£o kw iatów " (patrz dedykację 
na w stępie) powinien się był odle 
żeć i po pewnym czasie autor był
by się sam przekonał, że się cło 
druku nie nadaje.

A  teraz szybko w ydać Turkow 
skiego łub Groka, by zatrzeć nie
mile wp-ażenie i napraw ić opinję.

P. S. Po tych uwagach będzie 
p. Stefan Przybylski z „P iasta" 
znów miał m aterjał dla swego, 
zresztą ciekawie redagow anego do 
datku regjonalnego.

cił wam w twarz arcydzieło, któ
reby napełniło izami suche oczy 
wasze, zamknęło wasze bezczelne 
gębyT, zmusiło malutkie, spokojne 
serduszka, te serduszka, o istnie
niu których zapom nieliście już 
pod szlafrokiem , do m ocnego bi
cia, gdyby, jednem  słowem, uaa- 
ło mi się pobić was na głowrę, 
zwyciężym was i stratować, dzię
ki w szechm ocnej, prom iennej sile 
mego genjusza, to cóżbyście mi 
zaofiarowmć m ogli, w jakiż to 
sposób postanow ilibyście w yna
grodzić m nie?

W szystkie b iogra f je  wielkich 
ludzi pełne są waszej w dzięcz
ności! Piękną rzeczą jest ta wa
sza sława —  niema co gadać! 
Jakto? W łaśnie, gdy oddaję n a j
lepszą część samego siebie, żyw y 
kawałek własnego ciała, najczyst
sze krople mej krwi, najgłębszą 
tajem nicę m ego życia, wy nie 
znajdu jecie nic ponadto? Dm iecie 
trąbić o mnie tylko w swych ga
zetach, naprzykrzać mi się swemi 
wizytami i listami, wskasyw ać 
na mnie palcem, gdy wyjdę z do
mu, aby odetchnąć świeżem po
wietrzem, gdy usiądę w  kawiarni 
albo w  teatrze, nalegać na mnie, 
abym pisał jeszcze i jeszcze, na
wet w ów czas gdy nie mam pole- 
mu ochoty, nawet wówczas, gdy 
mogę tylko samego siebie pow ta
rzać, umiecie tylko zw racać się do 
mnie z prośbam i o list, sąd, auto
graf, artykuł, podglądać i szpie
gow ać, gdzie chodzę, z kim żyję, 
co robię, um ieszczać m oją śliczną 
podobiznę w książkach i na pocz
tów kach! I w reszcie po mej śmier 
ci, będziecie się ryli w m oich rę
kopisach, publikow ali tajem nicę 
mego życia, w yciągniecie na św ia
tło dni? nieznane jeszcze fra g 
menty mego ży’cia, a potem usta
w icie na środku jakiegoś rynku 
ohydnę kopję mego ciała, odlaną 
w bronzie lub marmurze.

W iem . dobrze wiem o tem, że 
próżność nie jest obca także i lu
dziom wielkim. Czyż jednak nie 
ma ju ż  na św ieeie delikatnych i 
subtelnych dusz? Czy niema ta
kich dusz, czu jących  się tylko i 
jedynie duszami, dusz, dla któ
rych podobne hołdy są tylke brud 
ną zniew agą? Nie chcę okiasków 
i okrzyków, nie chcę patrzeć na 
gęby, rozdziaw ione z wyrazem za 
chwytu, nie chcę słuchać nieszcze 
rych pochw ał i pochlebstw  fa łszy 
w ych ! Obdarzcie niemi wasze ba- 
letnice, w aszych tłustych teno
rów ! R zućcie żołędzie świniom, 
jeśli dla bohaterów  klejnotów  nie 
m acie!...

PRAGN Ę ZŁA
Zdarzają się chwile, gdy wyda

je  nr: się, że jest mi aobrze, zda
rzają się chwile,-'w  ciągu których 
czuję się szczęśliwy, gdy mi nie 
brak nikczemnej odwagi zapom 
nienia o całej podłości i męce me
go życia, gdy pow oli, powolutku, 
cicho, poeichutku, z całą hipokry
zja  zaczynam się w ygodnie urzą
dzać w życiu, pełnem nawyków, 
statecznem  i spokojnem  życiu 
waszem, o wy, moi znienawidzeni 
b liźn i!

Jest to rzecz straszna, tak 
straszna, że czuję dreszcz w strę
tu, przyznając się do tego.

Nie stworzono mnie dla rado
ści, nie powinienem  szukać rozko
szy. Biaaa m; jeżeli rzucę się w 
usypiające objęcia  szczęścia. Je
śli mam pozostać w ierny istocie 
mej du3zy —  przysiędze —  którą 
złożyłem, rodząc się po raz w tó
ry, temu paktowi, który zawarłem 
z życiem i śmiercią, to nie pow i

nienem osłabiać siebie i zmięk* 
czać mlecznym napojem  zw y
kłych, nędznych raaości istnienia.

Zbyt wiele system atyczności, 
zbyt wiele spokoju, zbyt wiele 
dobroduszności je st teraz w ży
ciu m ojem ! Gdy wielu synów czło 
w ieczych nie wie, gdzie głow y 
skłonić, ja  posiadam mieszkanie 
o pięciu pokojach, w starym pa
łacu, stojącym  w  pobliżu w iecznie 
zielonych ogrodów . Słoneczne pro 
mienie padają przez okna, a tam, 
wewnątrz, nie brak w ygodnych 
łóżeK do spania, w ygodnych foteli 
do siedzenia, płytkich, oraz głębo
kich do jedzenia talerzy. Jestem 
biedny, lecz mimo to, nie odczu
wam żadnego braku. Zupa dymf 
codziennie na moim stole, a do
brze w ypieczony ehleb cnrzęści 
pod memi zębami. Ziemia daje 
trochę radości i tym, którzy się 
pragną od niej oddalić, jak  mar
notrawni synowie.

Teraźniejsze m oje życie jest 
całkow icie usystematyzowane i 
uregulowane. Kładę się wcześnie 
spać, śpię do rana, żołądek m ój 
dobrze trawi, przyjaciele odnoszą 
się do mnie z życzliw ością, kobie
ty ubiegają się o m oje w zględy, a 
dzieci i ludzie dorośli zdejm ują 
czapki i kapelusze, gdy przecho
dzę ulicą. W szystko jest na jaK- 
uajlepszej drodze i niczego mi 
nie brak. Tak, nie brak mi nicze
go, i wszystko jest na jaknajlep- 
szej drodze, ale to się tylko taK 
wydaje tym, którzy sądzą po po
zorach i m ierzą innych sw oją 
miarą.

Nie polo przecież pojaw iłem  
się na tym świeeie, nie poto zgo
dziłem się żyć, nie poto w ciągu 
dwudziestu lat nieprzerwanie 
męczyłem duszę m oją, podobny 
do tego szalonego mnicha, który 
b iczu je sobie p lecy  do krwU P o
zostałem na św ieeie tylko dlate
go, że świat jest jeszcze strasz
niejszy, niż n icość, zgodziłem  się 
żyć tylko dlatego, że życie jest 
bardziej m ęczące od śm ierci, roz
dzierałem, kąsałem i gryzłem  sa-. 
mego siebie, dlatego, że tylko z 
męki rodzi się prawda, dlatego, że 
tylko z cierpienia pow stają tw o
ry ducha. Cała muzyka —  to me
lancholia ; w głębi rozpaczy żyje 
jedyna rozkosz, która wstrętu nie 
budzi.

Nie chcę być zadowolony, spo* 
kojny, szczęśliwy, ani bogaty! 
Ściągam pioruny nieszczęść na 
m oją głow ę, wzywam wszystkie 
nieszczęścia na drogę mego życia ! 
Niechże w paroksyzm ie choroby 
szczękają m oje zęby, niech nędza 
mój dom opustoszy, niech mnie 
zdradzi m iłość, niech mnie opusz
czą przyjaciele, niech robactw o 
pozostawi na mnie sw ój plugawy 
siad, niech gorączka i obłęd, o p a 
nują m oją głowTę, niech w rogo
wie prześladują i zw yciężają 
mnie, niech moi najbliżsi konają 
bez jęku w m oich oczach ! N iech
że runie na mnie całe cierpienie 
św iata ! Tylko w tym wypadku bę
dę. się m ógł dowiedzieć, czy je 
stem człowiekiem , czy też tylko 
szmatą, czy mnie podtrzym uje 
duch, czy tylko szaielet. W łosy 
m oje siw ieją, policzki stają się 
obwisłe, na czole pojaw ia ją  się. 
zmarszczki, łzy kręcą się w  mo
ich  oczach —  to oczyw iście w ra 
chubę nie w ch odzi! Tylko w  roz
paczliw ej sam otności rosną kwia
ty, których szukani, kwiaty, nigdy 
nie więdnące, kwiaty, które sw o
ich koron nie kłonią, które pach
ną i żyją w iecznie.

Z księgi „Allegretto”
ZDOBYCIE BOSKOŚCI

T> nic umarłaś, zbłąkałaś się jeno,
O duszo nasza, na siebie szemrząca.

Dante Alighieri
...Przeczytałem Ewmngelję bez 

wmlterjańskiego zuchwalstwa 
m łodych lat. Zacząłem  znów od
wiedzać kościoły, nic poto jedy 
nie, aby zachw ycać się architek
turą, og lądać obrazy na ołta
rzach i freski w kaplicach. Prze
czytałem  E w angeiję, aby w niej 
odnaleźć Chrystusa. Odwiedza
łem kościoły, aby spotkać w nich 
Boga.

Kult pociągał mnie —  nietylko 
pięknością obrzędów  i muzyką 
mszy śpiewanych. Coś nieokre
ślonego, —  jakaś potrzeba w ia ry , 
potrzeba powrotu do dzieciństwa,

powrotu do tego chrześcijańskie
go świata, z którego wyszedłem 
—  nurtowmła we mnie głęboko, 
nie w yrażając się w konkretny 
sposób. Czytałem Świętego A ugu
styna, rozm yślałem  nad Pasca
lem, w’dyeliałem woń „K w latćcz- 
ków “  Świętego Franciszka. Do- 
tarłtm  aż do „Introdaction  a la 
V ie D cvote“  aż do „Ć w iczeń 
duchow ych". Czyż była to o e -  
kawość psychologiczna, żądza 
w iedzy? Poniekąd tak! Prócz te
go istniał jednak i ferm ent wmii 
wiary, istniało pragnienie wzię
cia udziału w tym ogrom nym  eks
perym encie. który, od czasów 
Chrystusa do naszych dni, dał 
światu tyle duchowych i arty? 
stycznych arcydzieł.-
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Człowiek n a
R&znidwa z Perzanowską

Gdyby tak na bal maskowy 
wszedł nagle ktoś bez maski, w 
eodziennem ubraniu —  toby  kar
nawałowe m aszkary p o czu ły  się 
n iesw ojo. Przeszedłby szmer przez 
Hum lalek -—  ..wszedł człow iek1' . ' 
I odrazu zobaczonoby że w szyst
ko jest ponura zabaw;;, a ci co  w 
niej b iorą udział są —  pajacam i, 
z. grywa jarym i się na w esoło. Z Pe-

,.praw dziw ych‘\ słów , gardząc ba 
nałam i

T E ^ T R  -  KOSMOSEM.

—  Dla mfłifc teatr, to jedyny 
realny świat, który znam i ko
cham. W szystko, co się dzieje po
za teatrem, wydaje mi się ezemś 
nieistoinem . W szystko porów ny
wam z naszem życiem .rzanowską jest, jak  z tym „cz ło 

w iekiem 11, co wszedł na muskana Reżyserski zawód dlatego mnie 
dę. Podczas rozm ow y z mą mia- Werze, że ja  od dzieciństwa m ia
łam ciągle niepokojące wrażenie, lam jedną pasję —  obserwowania 
że ze świata teatralnej złudy, z człowieka. Każdy czlov iek jest 
tłumu m alowanych lal wy szedł ży- (Ua mnie ciekawym, nieznanym 
wy człow iek. 1 cala rozmowa przy- św iatem. Dlatego może tak mi od- 
brała osobliwy charakter —  było \ powiada zawód aktorski i reżyaser 
tak, jakby dwie nieznajom e osob; ski —  naprzód, bo m ogę w cielać 
zaczęły nagle szczerze zc sobą mo sl§ w postacie, zaobserwowane w 
w ić. Szczerość jest trudną sprawą życiu, a po drugie —  bo mogę z 
—  żyjem y wszy scy we m gle, w y- szarego człowieka wykrzestić choć 
sławiam y się z trudem, jak  w  nar- by na chwile, choćby na czas jed - 
kozie — gdy Się chce m ów ić szcze- < hego przedstawienia utajone ta 
rze, to trzeba się zdobyć na w ysi- ( lenty, ukryte m ożliw ości. Przecież 
lek, przedrzeć się przez otaczające to rozkosz dostrzec nagle przeobra 
nas opary utartych, zdawkowych żenie się kogoś niepokaźnego, jak  gdyby je j ktoś powiedział, że ar 
frazesów , —  w  takich
słów  brak i dech zapiera. Spocząt- j żyeia.
ku byly  igiu pauzy, szukało sir —. JSfie jestem  uczonym ezlowie- 
słów  ’lvch najistotn iejszych , żeby kieifl. Kończyłam wprawdzie eg- 
się wzajem nie zrozum ieć. | zamin reżyserski i w iele wtedy

już ma... p a lto . Zbieram w szyst
ko do kupy, w niedoskonałej fo r 
mie, a później myśli się o ozdo
bach i dodatkach. U nas w tea
trze Jaracza ju ż  tak jest —  że 
choćbyśm y mieli z głodu umrzeć, 
nie w olno w,vstawić źle reżysero
wanej. sztuki. W ięc każda nowa 
prem jera, to przeżycie.

—  Jakie kto miał dzieciństwo —  
takim będzie w  pracy .artystycz
nej. Im było trudniej —  tembar- 
dzioj będzie uparty, czujny i ce
niący rzeczy według ich praw dzi
wej wartości. Alyślę —- że dobrze 
zagrana sztuka może ostatecznie 
obejść się bez wykwintnej opra
wy, bez dekoracyj, bez kostju- 
niow. „W ystaw a" nie może być 
celem • — tylko środkiem.

Oparta twarz na różow ej, atla
sowej dłoni i podnosi wysoko czar 
nc brwi. Na czoło w ystąpiły 
dwie poprzeczne zmarszczki. To 
je j nie wzrusza. Roześm iałaby się.

Prawie pól jubileuszu.. Ja jestem  chwili minąć. Tam niema sza- 
wychowanką Reduty. N iedoce- rych. nieważnych ludzi —  każdy

razach i by si§ budziło ze snu do buj- tystki powinny unikać zbędnej mi
miki, która „ź le  robi na cerę".

—  Teatr nasz niema pretensji 
do doskonałości. Można mu wiele 
zarzucić —  ale jedno jest pewne. 
K ierujem y się sercem, a nie k jn - 
juiikturą, główną naszą troską nie 
jest zysk m ateijalny.

Niema tam nie przypadko
w ego; „nasz teatr" • (m ówi to ta
kim tonem, jakby mowila o kimś 

W  szaro - zielonych oczach pło-1 najbliższym ), jest ubogi, a w ubo-

—  W łaściw ie ja  nie pojm uję — j doznałam dowodow życzliw ości 
wywiad —  no, tak —  ale poco to?  j od egzam inujących mnie arty- 
—  zapytała mnie poprostu. —  Ja stów —  ale m ów iąc szczerze —
doprawdy nie wiem, co się w ta- mam ja  sw oją dom orosłą filozo fję
kich razach mówi, | prosty chłopski rozum —  i nim

I zaraz odczułam  całą się kieruję, 
bezdenną banalność tak zwa- ‘
nych w yw iadów  z jgłOśiięmi o f *^  0gnilci —  na gładkie poliezKi i giem mieszkaniu powinien być przc-

wystąpiła luna rum ieńca. I dewszystkiem porządny stół, cży-
—  W idzi pani —  ja  miałam I sto zaslane łóżko 1 stołek— później

sobami. Te rozm ówki ollendorf- 
skie w ydały mi się gwarzeniem  pa
pug.

—  Kiedyś zjaw ił się ktoś u 
mnie (to byl moj pierw szy w y
wiad i w teatrze, gdy reżyserowa 
łam „U licę", i zapytał mnie, „z  
czem publiczność powinna przy
chodzić do teatru?" Powiedzia 
łam to, co mi na myśl przyszło —  
„z pieniędzm i". W yśm iano mnie w 
teatr-ze: „T y  n igdy nie będziesz
prawdziwą gw iazdą".

Spotkałyśm y się w; skromnej ka- 
w iarence. W szystko było inaczej, 
juk w w yw iadach —  ani upozowa- 
nej na nowoczesną piękność arty
stki, wt nowoczesnym  buduarze, 
ani kapliczkow ego nastroju . Ot —  
zwykły stouk kawiarniany na we- 
randce ażurow ej —  i czarnow ło
sa pani, w  berecie, otulona w bur
kę sław uetą, z zielonym  szalem 
na szyi. Ani śladu różu —  świeża 
cera, lo^um ne zielone oczy pod 
ciem nym lukiem brWi —  nadają 
tw arzy zatroskany wyraz

Na pierw szy rzut oka niktby się 
nie dom yślił, że ta dyskretnie u- 
bratia, może trochę rubasznie wy- 
g lądająca  pani, o czarnych nie- 
fryzow anych w łosach, jest aktor
ką. Mogła! y  naprzykład być dyrek 
lorką szKcły, albo uczoną —  na
wet —  niuch się tylko nie obrazi 
—  k iercw nw .ką  kołchozu. B ije od 
niej spokojna energja, ale usta 
prześlicznie zarysowane i kształt
ne białe tece , o wypukłych, różo
wych paznokciach —  m ają

bardzo ciężkie, trudne dzieciń
stwo. W  czasie w ojny, jako 
czternastoletnia dziewczyna, mu 
siałam m yśleć o domu, miałam 
m nostwo trosk i codziennych kło
potów. Szła wiosna —  trzeba by
ło jakoś się p rzyodziać/ Tak so
bie w tedy kombinowałam —  bez 
palta nie w ; jdę, a bez szadka i rę
kawiczek można Się obejść. D zi
siaj —  ten sam system stosu.ię, re
żyserując sztukę. Naprzód trzeba 
je j dać to, co najw ażniejsze —  
dobrze zgrany zespół. Potem do
piero sztuka zam ożnieje —• gdy

1 dopiero można m yśleć o tapetach 
i kaktusach w lalikowskich w azo
nach. W szystko musi być w takim 
biednym teatrze celow e i porząd
nie przygotowane. W  innych tea
trach, bogatych, zasobnych, zadu
fanych  w sobie, gdy sztuka chw y
ci —  przygotow uje się następną 
leniwie, obojętnie, bez' pośpiechu. 
U  nas ju ż za cztery tygodnie mu
simy dać coś nowego i coś lepsze
go.

— Początki m ojej „k a rjery " —  
kar jera —  śmieszne słowo. P ięt
naście lat ju ż m ija... Tak. Tak.

nia się Osterwy —  reżysera. 
W szystko, co o nim się mówi. to 
jakieś salonowe komunały —  że 
uroczy, że się w le j czy innej 
kochał —  a nie mówi się o tem, 
że on stw orzył pewien typ zespo- 
11 artystycznego, opartego na so- 
idarności, na wzajemnem zrozu

mieniu i szczcrem umiłowaniu 
pracy aktorskiej. Gdy się ktoś u 
nas w ysunął —  to słyszał —  „D o 
brze grałeś, jesteś taki sam, jak 
w szyscy". Przyzwyczaiłam  się do 
pracy bezim iennej, bez progra
mów z nazwiskami. Dzisiaj, gdy 
nu Osterwa powie krótko —  
„P racu j dalej, tak jak  pracu jesz" 
—■ to mi w ystarcza za największy 
komplement.

Później, po czteroletnim  poby
cie w Reducie, pojechałam , jak 
to mówią „n a  sw oje" do W ilna i 
Krakowa, cztery lata temu zda
łam egzamin reżyserski w W ar
szawie, „D om  O tw arty" w ystaw io
no w Łodzi. Pamiętam, jak  Bo
rowski powiedział mi —  ?,Nie 
pojm uję, że się pani podjęła re
żyserować sztukę tak znaną, w 
której w ystępow ali słynni starzy 
artyści, a pani ją  obsadziła mło
dym i". Ja na to —  „D ać im p ięć
dziesiąt prób, to się zestarzeją". 
Później po prem jerze powiadam 
Borowskiemu .—  „A  widzi pan, 
że się zestarzeli, w yciągnęło się 
z nich talent".

—  Nie, ja  nie mam am bicji w y
chowyw ać pokoleń aktorskich —  
dodaje, uśm iechając się —  los 
nas w yręcza. D ojrzew a wszystko, 
co ma dojrzeć —  choćby podle
wano gryzącym  kwasem. Jest w 
tem fatalizm  —  który ja  nazy
wam Opatrznością, bo jestem  
wierząca. A le są tacy, którzy 
przez czas dłuższy nie u jaw niają 
swych m ożliw ości. I ja  należę do 
tych, co nie iftieli błyskotliw ego 
losu w teatrze. Teatr, to łoterja, 
to w yścigi —  nieraz bohaterem  
dnia staje się fuks. nieznany n i
komu. W  teatrze nie można Bie 
wywyższać —  upajać chwilowem  
powodzeniem , bo może w jednej

łez i b iją  brawa takie, że aż się 
w ierzyć nie chce, że to szczere.

DEMON GŁU POTY
Jak się pani czuje w •kurze 

D ulskiej?
—  No cóż -  to też było ryzy

ko. Koledzy m ówili nu —  (rtta zu
pełnie inaczej była grana przez 

czy na cały zespół. Jest tak b e z - ’ „tam tych" —  Co Ja na to poradzę 
interesownie rozm iłowany w te-1 (w zruszenie ram ion), kiedy ja 
atrze. Nieraz ludzie mówią —  Ja „tam tych" w Dulskiej nie widzia- 
racz dyrektor? —  Jakto —  ęzło- łam. Gram ją  tak, jak  ją  rozu-

rnoże w pewnej chwili wf%unSć 
się na czoło zespołu. Tylko da j
cie mu okazję.

—  Otóż Jaracż —  ma właśnie to, 
że umie z szarego człowieka w y
krzesać płom ień zapału. Jest w 
nim tyle żaru, tyle ognia, że star-

wiek niepraktyczny, nie znający 
się na „fin an sach " —  Czemżeż 
on k ieru je? .Otóż Jaracz tchnie 
ducha w sw ój teatr. To bhyba 
dość. Gdy przyjdzie na próbę i 
powie jedno tylko zdanie —- „T o 
już byrło z dziesięć razy pow ta
rzane" —  albo —  Jabym się w sty
dził tak odezw ać" —  to w ystar
cza, żeby zelektryzować w szyst
kich. Każda jego  uwaga jest, jak 
błysk reflektora. Teatr Jaracza 
ma jedną cudowną cechę —  Re
duta łącz; ła ludzi spokrewnio
nych duchow o, rozum iejących się 
—  tymczasem teatr Jaracza wzno
si się dosłow nie u zbiegu ulic. 
W chodzi tutaj każdy, kto nam 
jest potrzeony —  i staje się na 
czas pewien członkiem rodziny 
aktorskiej. Potem —  gdy zrobił 
sw oje, żegnamy się z przykrością, 
jak w rodzinie, ale z nadzieją 
rychłego spotkania. Jak w nowo
czesnych rodzinach. Pokolenia 
w ychow ują się pomimo rozw o
dów. bez tradycji, bez poczucia 
ciągłości życia rodzinnego, a jed 
nak są związane węzłem krwi. U
nas niema skostnienia, sztuka się 
klei, tw orzy się nowy zespól, a ' n ' e * m ścić
gdy konjunktura nas uo tego i%c 'sl"ę z niej.

ntiem Każdy z nas ma przecież 
w  swojem  otoczeniu, bliższem  czy 
dalszem przynajm niej ze dwie 
Dulskie —  w ystarczy tylko się 
przyjrzeć tym demonom głupoly. 
Bo Dulska— to demon głupoty'. Ta 
ki demon może tyleż zła i zamie
szania naiobić , co demon gatunku, 
czy demon zemsty. Chodzi o sku
tek —  Dulska w skutkach jest 
katastrofalna, ale nie może być 
złow roga z wyglądu. Ja o niej 
sobie m y ś lę :’ „ona jest aż demo
n iczna" —  i uśmiecham się. Ten 
uśmiech jest koniecznym bo prze
cież Dulska nie zdaje sobie spra
wy zi? swego okrucieństw a, jest 
nieświadom a własnej m ocy, wa
li naprzód, jak nieprzytomna, i 
dlatego jest śmieszna Az dziw i
my się powodzeniu —  m yśleliś
my, że to będzie dwa tygodnie tej 
zabawy, że będą niemodną Dul
ska „ch epać". a tymczasem oka
zało się, że taK jak i kołtuńslwo 
codziennego żyeia jest wieczne, 
taksamo nie gaśnie nasze złośli
we zainteresowanie się kołtuń- 
stweni. Człowiek lubi oglą
dać własną niedolę na sce- 

się —  śmie- 
Z ariu ca ją  mi.

PER ZAN O W SK A _ W TRZECH 
OSOBACH

Z d z i s ł a w  H r o n e e l

Martwo urodzone
„Żółte koszary. Bezimienne ist

nienia. Tyle ich. W każdem więk 
szem m ieście. Zamknięte światy. 
Trzym ają na uwięzi dusze. Lu 
dzie odchodzą od nich na cm en
tarz, lub na w ojn ę".

„T yle  ich —  tych domów. W y - ' 
b ija jących  sobie w trudnościach 
prawo istnienia. Gdy wtargną w 
życie obcych —  budzą wstręt, gdy 
wtargną do literackiej pracowni 
—  budzą litość, w teorji soc ja li
stycznej —  biidzą g or liw ość : za
ją ć  się, kształcić, wyw indow ać, 

z a r ; zm ienić".
„O ni drwią z tych uczuć —  lu

dzie żółtego aomu. M ają swój 
własny świat, taki dobry jak  każ
dy inny, dla nich najlepszy. Ma

maitose żółtego domu ukrytą pod ną listą lokatorow  na bramie

kobiecości. Ona musi być mądra 
i dobra —  chciałoby się m ieć ta
ką siosrtę, Jak ona. I odrazu za
czynam w yciągać wnioski, które 
później okazują się mylne —  w y - 'j ą  sw oją etykę sw oje wzloty, 
daje mi f :ę : że Perzanowska jest sw oją dumę. Gdy życie nadarzy 
anty?tezą D ulskiej, ma ten sam roz sposobność odejścia  ze studzien- 
pęd— tylko nie n iszczycielski, lecz nego graniastosłupa pod  drobną 
dobroczy nny. że, jako reżyser, mu- płachetką nieba —  żółty dom ci
si być niesłychanie wszechsLron- czarował ich dusze —  w racają 
na, praktyczna —  taka, co to i o doń, przyprow adzają swe aziec', 
prem jerze pamięta i o kolacji, ma Ludzie żółtego domu odchodzą oc! 
na wszystko czas, zna się na poe niego tylko na w ojnę, lub na 
z ji i na Duchalrerji. ; '  mentarz ‘

  N ic pudobnego —  powiada. W  tem zakończeniu pow ieści
śm iejąc się — jestem  zbyt c a 1- M arceliny Grabowskiej o „Żółtym  
k o w 1 1 a. Praca reżyserska tak dom u"*) uderza, zam ieizona 
mnie pochłania z głow ą i noga- wprawdzie przez autorkę, Ule nie- 
m :, że mi ju ż nie starczy czasu i znośna dla czytelnika, anonimo- 
Pamięci na tysiące osobistych SfjftG tła, anonim ow ość bohatc- 
spraw To nawet dziw ne —  podo- 1 óv , bezbarwność zdarzeń 
bno w ykazuję zdolności orgam za- Trudno o zdarzenia niezwykłe

wtedy, gdy daje się. typowy obraz 
życia w7 czynszowej kamienicy, 
nabitej od rana do nocy gotow a
niem, praniem, wrzaskiem dzieci 
i kłótniam i mężczyzn —  lecz 
wśród rzeczy szarych dla ludzi 
patrzących zduleka, ten kto pa
trzy zbliska i sw oiście, znajduje 
kolorową nić. N ić cibrpienia, mi
łości. zmienne przędziwo losu, 
znaki żvcia i śm ierci. Grabowska

cyjne, gdy chodzi o teatr, a na in 
nych terenach —  choćby gospo
darstwo, czy kw estją ubrania, czy
rachunkow ość —  czu ję się obco,
jakby w ’'nnej sferze, nic inn i! 
nie obchodzącej. Nasz księgowy 
powiada mi k iedyś: „N ie pov iem, 
że pani jest kretynką, ale trzeba 
przecież trochę sic rozum ieć na 
pieniądzach' . A ja  mu na to -— 
Gdybym się tem zajęła, to też już 
tak całkow icie, że może byłabym 
niezłym księgowym , a wT domu go
spodynią.

Na pytania, odnoszące się do 
je j pracy reżyserskiej, odpow ia
da z ńanusłem , jakby ozukala

pow ierzchow ną m onotonnością. 
Grabowska jakgdyb; chciała 
schwytać czytelnika za : ękę, za
trzym ać i pow iedzieć: przyjrzyj
się uważnid, patrz, ile tu spraw 
doniosłych i ciekawych.

Zamiar się nie udaje. Spoza 
wszystkich komplem entów o kul
turze literackiej, o talencie umia 
ru i taktu, jakie możnaby pow ie
dzieć autorce, wyjrzy wkońcu 
w stydliw ie tajone wrażenie nudy

W  literaturze mamy teraz fron 
towy atak snobizmu proletarja- 
ckości i zbiorow ości. Biednego 
czytelnika osaczono tak ze 
wszystkich stron, krytycy wszel
kich barw tak łopatą w głow ę 
kładli mu o doniosłości społecz
nej książki o szarym człowieku, 
kino i teatr ciągle wygryw ało 
kartę „kam ienica", „h ote l", „w ie l
kie m iasto", że w rezultacie nikt 
nie ma odwagi podnieść głow y i 
pow iedzieć, żc karmią go nuda.

O czyw iście nie znaczy to, by 
nudny był temat społeczny, albo 
żeby na m iejsce robociarza doma
gać się w powieść*? powrotu hra- 
b.ów i książąt. Idzie o co inne
go. Nuda w ieje nie z tematu, tyl
ko ze sposobu ujęcia tematu.

O życiu „Żółtego dom u" m o m  
napisać pasjonującą  powiesi:. Jed 
hak do tego trzebaby przełam ać 
te kanony', które w uiśnie postawi 
ła sobie Grabowska.

Kanon p ierw szy: n iedopuśdć,
ażeby pewni ludzie stali się fig u 
rami centralnem i. Kanon drugi: 
stonow ać ca łość obrazu, okryć 
woalem, nie w yjaśniać m otywów 
działania bohaterów, przedstawić 
ealośe tak, jak  widzi się. przy 
spoko jnem, rcjestracy jnem  pa
trzeniu z zewnątrz. Kanon trzeci:

, ,, - i fire pozw olić uczuciu ha rozpano-podkresta nieraz, n.owiae w ksiaz-1 . .
, ri. ■, • ■ - szenie sie —  w yjałow ić ksiazke zcc wprost ocl siebie, owa roz- ' .  *namiętności z sny przeżycia, z

walki.
' U -KU GRABOWSKc Zbiorow ość żółtej kam ienicy uie„Żolty aom Rowiefce. Str, 2b2. War-t

Sława. Tow Wyd, „Rój", 1 związana niczcm , poza współ

stosunkami sąsiedzkienn. Dlate
go .cłaśnie jest anonimowa i nud 
na. Autorka z jednej strony idąc 
pod względem  form alnym  za 
współczesnym  prądem literackim , 
z drugiej— nie dostrzegła w przed 
miocie, jaki uczyniła treścią po
wieści, niemal nic ze w spółcze
sności. W  pow ieści, „ż ó łty  dom " 
stoi jakby poza społeczeństwem , 
nie przedziera się tam żaden glos 
dzisiejszego świata, „żó łty  dom", 
nie w alczy, nie żąda, nie skarży 
się, nie marzy, lecz w yłącznic 
żyje —  gnije.

Bohaterzy „Żółtego domu", na
wet ci najw yraźniejsi, jak  dziew
czyna Luba i tragarz Franek, są 
ludźmi napisanymi, a nie stwo
rzonymi. W  ich  żyłach  nie ma 
prawdziwej krwi. Czujem y jakiś 
brak —  niby brak jednego jeszcze 
Wymiaru przy fo togra fji. W  spoj
rzeniu Grabowskiej, bez perspek
tywy, w obrazie przeraźliw ie pła
skim. napróżno szukamy' punKiow 
oparcia, punktu w yjścia  —  owego 
początku, któryby m ógł nas do 
„Żółtego dom u" zbliżyć.

W akcji Franka i Luby Grabów 
ska zupełnie usunęła motywy. 
Czymy tej pary są dla nas niezro
zumiałe, psychika nieedgadnięta. 
Zresztą cóż m ówić o psychice, 
gdy w łaściw ie owe figurynki de
m onstrowane są raczej, ja k -ch iń 
skie cienie, niż ludzie.

Tragiczne losy Lub; przepły
wają przez tok pow ieści, jak  —  
brudna woda rynsztokiem, męt
nie, ciężko, szlam iście. H arm oni
zują pod tym względem  z cało
ścią. Poza fakturą zdarzeń nie 
odczuwam y uczuć, poza ludzkiemi 
maskami nie odnajdujenn przeż t 
cia, poza fasadą „Żołtogo domu" 
nie spotykamy gromady, m ającej 
własną, odrębną w; mowę.

A  ta wymowa w rzeczyw istos ; 
jest. „Żółty- dom ", to nie bajoro 
beztreściw ych godzin ,; „Żółty 
dom " —  ten z ży d a , a nic z po-

zmusi, rozchodzimy się —  lecz m oja Dulska nie jest dość zła
pozostaje nierozerw alny łańcuch ,. jakby głupota nie była równie
nie papierow ego kontraktu, lecz niszczycielską siłą, jak  złość, 
w łożonego kapitału pracy A  tak 
się nam jakoś (niech ja  odstu 
kam) dziwnie dobrze dzieje. Ta 
„P ani Dulska" —  to n iedow iary .1 Podczas prem jery miałam lek*
Pnzychodzi m nóstwo ludzi, jakaś lti obłęd —, aktorka żarła się z re- 
zupełnie sw oja, artystyczna pu- żyserką. Jedna myśli o w łasnej 
bliczność, czasami przysiągłbyś, roli, druga śledzi innych i drży, 
że przyjeżdżają starzy ludzie z czy aby fortepian  odezwie się na 
głuchej prow incji i śm ieją się do czas, czy lampa się nie spóźni.

Reżyserka Perzanowska obserw u
je  spodelba aktorkę Perzanow
ską i krytykuje ją , a kobieta —  
Perzanowska nadrabia miną i u- 
daje, że jest arcyspokoina, opa
nowana, „m ęska" W  tem sęk, że 
jako kobieta, nic m ogę fo lgow ać 

wieści, je st niesłychanie zgęszczo ,lervom  tam tych dwóch, co we 
ną symtezą środowiska, syntezą mnie siedzą bo niech tylko
życia v ielkom iejsktc"-' c ' 
dosadnym konturem obyczajow o 
ści robotnika w ykoszlawicnego. 
wyzutego z chłopskiego, polskiego nlat-‘

zacznę histeryzow ać, powiedzą
„no, oczyw iście —  to nie zajęcie 
dla kobiety —• baba". Trzeba trzy

żydow-
zdrowia, czasem zn- 
ciekawego obyczaju
okiego.

Grabowska jakgdyb; czuła, że 
daje w swej książce nie życie 
zbiorow e, ale zsumowanie hi- 
storji szpregu jeanostek, pozba
w ionych w łasnej osobow ości na 
tę intencję, żeby broń Boże, nie 
zepsuły konstrukcji pow ieści usi
łu jącej złączyć sprawy „żółtbgo 
dopiu" w samoistną jedność.

Pow stała w ten sposób książka 
o bezcielesnych bohaterach —  
zabierając im
ność, Grabów ska

A le proszę pani -  dodaje na* 
’ gle z pewnym niepokojem  —  cz\ 
to warto o tem wszystkiem pisać, 

■ poco się tak w ystaw iać na widok 
I pu bliczny9 Mnie się w ydaje, że 
i teatr, to najważniejszy' odcinek 

życia, mówię o nim, jak  o włas
nym domu. ale cz y i ludzie ży jący  z 
tam tej strony muru, m ają ten sam 

(punkt w idzenia? Cóż ich obchodzi 
j wywiad z aktorką, zatrutą te
atrem. Bo my jesteśm y zatruci. 
Czy w ie pani —  że nawet, gdy je 
stem u dentystki,a ta mi tłumaczy

j o w alce m ikrobów pod uszkodzo-
indywidual- ną plombą, to sobie to w  tejże

nie zastąpiła chw ili transponuję na teatralne
je j przeżyciem  społecznem . Lu -1 przeżycia. Mam córkę dziew ięcio 
dzie z „Żółtego dom u" nie źyja letnią: m yśląc o n iej, w ydaje mi 
ani sami, ani razem. Tego nie f:ję j życie, co ją  czeka, jest 
uda się ta g „d a ć  —  nie naprawią teatrem pełnym zasadzek i nie- 
tej pomyłki liczne W książce w y - ; spodzianek, niebezpiecznych a 
powńedzi Grabowskiej, reklarfili- j i^Lljicyćbi, że powinna tak samo 
jące j intensyw ność zbiorow ego jję przygotow yw ać do niego —  
życia v owrej żółtej kamienicy7. 1 jakby miała kiedyś zagrać ódpo- 
F fekt jest żałosny: w ciągłe j wiedzialną rolę. Czasami ktoś rzu 
kWnferensjerce autorka zachwala c j oderwane zdanie —  „T am  na 
sw ój towar, a potem „rzeczyw i- św ieeie mówią o tobie, tak a tak" 
stość skrzeczy —  j nagle uświadamiam sobie, że

Pow ieść Grabowskiej jest ty- mój w szechśw iat teatralny, to je - 
powem zainstalowaniem  Iiterac- den z maleńkich odcinków  życia
kiego warsztatu na modnym te
renie biedoty i kolektywu. P o
w ieść o „Żółtym  dom u" powinien 
pisać albo jego  m ieszkaniec —  
wtedy da prawdziwą tęgą miazgę 
treści, albo pisarz, w idzący w 
czynszowej kam ienicy ilustrację 
jakiegoś problem u, chwytający 
w tym tem acie sposobność w yło
żenia swego poglądu na czło
wieka.

Do tej roboty nie można iśc z 
pustemi rękoma. N ic wystarczy7 
przynieść notes i pioro i z .,Żół
tego ■ dom u" zrobić „rzecz 
prawnie napisana".

ludzkiego, że jest tysiąc w ażn iej
szych placów ek i w iększych spraw 
—  ale uw ierzyć jakoś w  to r ie  
mogę...

Położyła ręce na stole— a mnie 
się nagle w ydało, że to są ręce flu 
idalne. Gdyby je  sfotogra fow ać na 
seansie spirytystycznym  —  oka- 
załob> się, że prom ieniują Tak 
Perzanowska —  prom ieniuje s il
item, donroczynnem  ciepłem. Nie 
aziw, że nawet w teatrze —  w  do
mu cieni i złudy —  za je j śpra-r 
wą maski nabierają życia, a pa

p o -jp ie row e  drzewa okrywają się 
1 kwiatami.
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A T
Dziady część

napisali: Bolesław W stydliwy i Hipolit Gnuśny

Y
A

P R O L O G

K R ZY W  OSZEW SKI 
Mam być w olny? —  tak! nie wiem, skąd przyszła ta zmiana, 
Lecz ja  znam, co być wolnym za czasów  Szy fmana.
Choć nie będą mnie w ięzić w  św iecie tym kajdany,
A le z moich teatrów —  ja  jestem  w ygnany!

(w staje i pisze w ęglem  z jedn ej strony)
D. O. M.

STEPH AN U S 
OBIIT M C M XX X IV
(Z  drugiej s tr o n y ):

HIC N A T L S  EST 
SZYFM AN U S 
M C M XX X IV

(\\spiera się na oknie —  usypia).

B A L U S A N A T O R A
'W ydan y  z okazj ob jęcia  w łaazy na teatrami przez T. K. K. T .)

HRA BIA
.Tańczy sanator, czy w idzicie,
E j sow ietniku, pójdźm y w  tan .

SZYLLER
Uważaj, czy to p r z y z w o i c i e ,
Byś ze mną tańczył Fan.
Pewnie Pan znajdzie kilka dam.

H R A B IA  
A leż  nie o to idzie rzecz!
Już wolę sobie tańczyć sam

SZYLLER  
Choe.j.ż ja  jestem  s o w i e t n i k i e m.
Karmi mnie z ręki A rnold  Szyf,
T o nie zatańczę jednak z nikim.
Kto niema oficersk ich  sz lif!

(D o m ajora Jasińsk iego).
Pójdź, Pułkowniku, pójdźże w taniec,
A h ! ąuelle beaute, ąuelle g ra ce !

JA R A C Z 
(zza d r z w i) :

Jaki tam gadał obszarpaniec?
Żeby go p iorun trząsł!

cPiorun trzaska. Robi się zam ieszanie, z którego korzj sta Miriam 
i zaczyna przem aw iać:)

M IRIAM
Sam otność —  cóż po ludziach, czym m ów ca dla lu d z i0 
Gazie człow iek, co mej m ow y do końca w ysłucna ? 
N ieszczęsny, kto. francuskim  głos i  język  trudzi.
Senność myśl mą pochłania i tak drży nad myślą.
Jak Kaden nad połkniętą niedawno posada ..
Z ruchu w arg m ych głąb m yśli czyż ludzie odgadną,
Co m ówię, czy się dom yślą"

D epcę w as w szyscy poeci,
W szystkie Brauny i Pro-roki,
Których znałby- świat szeroki,
Gdyby wszystkie pochw ały i wszystkie oklaski,
Jak Kaden sobie urządzali,
N ie czu liby w łasnego szczęścia, ani znali.
Jak ja  dziś czu ję w tej uśpionej sali,
Kiedyr mów. ię sani sobie.
Tak nudny jestem , nudny i leniwy,
T o je s t  cecha wym arzona 
Godna P cm irow skiego Leona.
Zdejm ę frak mój i tylko jak  duch wezmę pióra...
Potrzeba mi „P ion u ",
W yleee z m ego krzesła nad salą uśpioną,
P ójdę  w A leje , gdzie „P ion u " jest biuro.
A  nuda ma, na jednym  nie spocznie człowieku,
Jak ow ad na róży kwiecie.
Ja nudzę cały naród jak  Grubiński w „Ś w iecie".

Tę władzę, którą mam nad przyrodzeniem
W yw ieram  na luazkie dusze
N ie jak  prem jer —  szablą, słowem,
N ie pieśniam i —  to za trudno,
Nie talentem, auchem, głow ą,
Tylko nudą —  nudno... nudno...

(do K adena)
Daj mi władzę Jedna część je j lichą.
Cz^ść tego, co ju ż  dawniej zdobyła twa pycha,
Z tą jedną cząstką, ilebym ja  s tw orzy ł!?
W szystkichbym  do snu ułożył.

M ilczysz! M ilczysz! W iem  teraz, jam  .-ię teraz zbadał, 
Zrozumiałem, czem tyś jest i jakoś ty władał.
Przyjrzałem  się tobie:

Kłam ca, kto cieDie nazywa talentem,
Jesteś Strugiem  i Berentem 
W jednej osob ie !

(Kaden znudzony zasypia)
CHOR DOW CIPNISIÓW  

Gdy cię Miriam pokonała,
My nad marzenipm namiętnem 
Stoimy jak  Iii ja  biała 
Schylona nad źródłem  mętnem.

W I D Z E N I E  K A D E N A

KA DEN (przez s e n ) :
A w a n s! —  to do mnie —  dobre w iad om ości1 —
W łasnoręczny, —  h a ! h a ! h a ! —  złotych sto tysięcy.
U rder! —  gdzie —  B reiter przypnij —  tu. Tytuł książęcy 
A ! —  A ! —  W ielki m arszałku ; a ! —  pękną z zazdrości

(.przewraca się)
W Belweaerze przedpokój —  oni w szyscy sto ją ;
N ienawidzą mnie w szyscy, k łaniają się boją,
M arszałek —  Grand Controleur —  ledw ie pozn

A ch ! jak ie lube szemranie,
Dokoła lube szem ranie:

Kaden dziś w  łasce, w łasce, w łasce, w łasce.
A ch ! N iech umrę. n iech umrę w śród tego szemrania: 
Jak w śród nałożnic m oich łaskotania!

Każdy się kłania,
Jestem  duszą zebrania.

Patrzą na mnie, zazdroszczą —  nos w górę zadzierani
0  rozkoszy'! Umieram, z rozkoszy um ieram !

(przew raca się)
Ach M arszałek! —  C o? Do mnie odw raca się tyłem, 
Tyłem , a ! Sanatory, dworskie urzędnik i!
A ch  umieram, umieram, pochow any, zgniłem,
1 g r y d z ą  mnie „W iadom ości", plotki, „C yru lik i".

(spluw a) 1

Jaki dźw ięk! —  To kalam bur —  O, brzydka „M u en o!" 

(opędza kolo nosa)
Lata mi kolo nosa,
Jak osa.
I epigram y, żarciki, przytyki...

CHÓR DOW CIPNISIÓW
Teraz duszę ze zm ysłów wydrzem , jak z okucia 
Psa z łego ; lecz niecałkiem , nałożym kaganiec,
Na w pół zostawim  w  ciele, by nie tracił czucia ;
Drugą połow ę w leczm y aż na świata kraniec.
I zte psisko uwiążem tam na pograniczu,
Tam pisuj, ręko je g o ! Tam powstań, zły kiczu !
Nim trzeci kur zapieje, spotka go los zły,; gdy 
Będzie w ięcej coś robił, prócz pisania B igdy !

Akademuirie literatury

Rys. Zygmunt Jurkowski

V.ery

Wiadomości bieżące

-t

ie poznasz w m asce,

Upór w Operze
M A R SZA W A , 14 10. (teł. w ł.). 

Pow szechną panikę w yw ołu je tu 
zatarg p. Dygasa z Operą. Ja!: 
w-iadomo obecna kierowniczka 
Opery p. K orolcw icz W aydowa 
nie stosuje się w cale do przepi
sów7 ZASP-u, które nakazują an
gażow ać do teatru tylko człon
ków tej organizacji. Zamiast żą
dać legitym acji ZASP-u, p. W ay
dowa każe facetow i śpiew ać przy 
fortepianie. Rzecz prosta, iż roz
w ścieczony p. Dygas, prezes 
ZASP-u, w szczął energiczną ak
cję . Dziś, o godzinie 12 w połud
nie przedstaw iciel ZASPU  w rę
czył p. K orolew icz W aydow ej o- 
stre ult. matum z terminem dwu
godzinnym . O godzinie 2 pp. p. 
Dygas przesiał drugie ultim a
tum,** datowane w Kwaterze 
Głównej na górce u Semadenie- 
go, grożące ogłoszeniem  bojkotu 
Opery. O godzinie 4 pp. p. Dygas 
przysłał trzecie ultimatum, gro
żące ogłoszeniem  opery „B o j

kot". O godzinie szóstej nadeszło 
nowe ultimatum, grożące zabro
nieniem artystom  i artystkom 
Opery grania w  karty pod rygo
rem zawiadom ienia Kom isarjatu 
Rządu. O godzinie 8-ej w ieczo
rem panika w W arszawie doszła 
do szczy tu : p. Dygas zagroził,
że zabroni grać w pliśzki, w ku- 
kso i w guziki. O godzinie 10-ej 
p. Dygas przysłał ultimatum, że 
odśpiewra klątwę Eleazara z „Ż y
dów ki" pod adresem Opery. O 
godzinie 12 p. Dygas odśpiewał 
klątwę. O godzinie 2-ej po półno
cy p. Dygas sam się przebrał za 
Żydówkę i odśpiew ał arję „S ie - 
kiera, motyka, piłka, deska". 
O godzinie 4-ej rano p. Dygas 
wlazł na chor. O godzinie 6-ej 
zaczął przygotow7ywTać coś strasz
nego.

K ierow niczka Opery w ciąż po
trząsa głow ą, odp ow iada jąc : 
„M an kann singen, mail kann 
tanzen, aber nimmer mit ZASP- 
ancen".

A
Janusz Mi nkiewicz

Aktualia
Smutne nastały czasy. Godzien ja

kaś tragedja wstrząsa Europą. 
Dzicnnilri przepełnione są alarmują- 
ccmi wieściami. Czytelnicy biorą ga
zetę z uczuciem grozy. Co z tego 
wyniknie? Co będzie dalej? Jak to 
długo potrwa ? A  już szalę zmar
twień przechyliło ostatnie, najtra
giczniejsze wydarzenie. Wydarzenie 
o zgubnych następstwach dla całego 
świata, dla Polski, dla Europy. Oto 
pisma ezarnemi literami ogromnycdi 
tytułów obwieszczają nam hiobową 
wieść: •• '

KUSOCIŃSKI NADWYRĘŻYŁ 
KOLANO!! !

Po alarmującej nowime posypały 
się ' dalsze, eornz bardziej niepoko
jące:

KUSOCIŃSKI PRZEZ ZIMĘ NIL' 
BĘDZIE MÓGŁ B IEG AĆ !!!

NOJI NASTĘPCĄ KUSOCIŃ- 
SKIEGO i !!
■ No, i potem znany aforyzm: „Le 

roi est mort, vive ie roi!” .
Tymczasem ogłaszane są razporaz 

hiulćIyoY o stanie zdrowi i króla 
bieżni:

KU SY,U RENTGENOLOGA!
RENTGENOLOG U KUSEGO!
W  ST A W IE  K O LA N O W YM  W Y - j 

S T Ą P IŁ A  W O D A ! ! !
Powodź pogłosek. Wylew w kola

nie. Woda w stawie...
Pech. YYszyscy się zastanawiają:
•— Czemu tak jest, że choroba rzu- |

ca sic na to, oo w człowieku jest

najbardziej cennego? Bo takie wy
padki pow tarzają się przecież w spo
łeczeństwie niezwykle często. Tylko 
nie przechodzą do ogólnej wiadomo
ści, ho zdarzają się ludziom niepo
równanie od Mistrza mniej ważnym. 
Naprzykład politykom, literatom...

A  przecież i oni mają swe choro
by zawodowe, jak zawodnik Kuso- 
eiński, który wr zawodach doznał ta
kiego zawodu!

Czemu prasa nie alarmuje opinji, 
że pewna literatka, która jest zb\ t 
płodna w walce z płodnością, cho
ruje niewątpliwie na zaburzenia sek 
sualne? Że znów inna cierpi na s e- 
x c n - s c h u s s ? Że akademicy li
teratury są chorzy na śPIONezkę? 
Że komuś tani jeszcze funkcje móz
gowe nie dopisują, przeszkadzając 
mu niemniej, niż Kusocińskienni w 
wypcluiauiu swoich normalnych za-
* * ć>
j p - t

I dlaczego gazety, pisząc o choro 
bic Kusoeińskiego, nie podają wia
domości o stanic zdrowia tego po
sła, który choruje na padaczkę przed 
swymi zwuerzehuikami? Dlaczego nie 
piszą, o pewnym prezydencie miasta, 
który zaaplikował sobie wycięcie 
Myrastka robaczywego? Czemu nie 
podają biuletynów o przebiegu cho
roby pewnego bussinesmana, choru
jącego stale na odrę —  w znaczeniu: 
„odrę wszystkich z fo rsy !"?

Takich kilka głupkdi pytań przy* 
chodzi na myii w czarnym tygodniu 
Europy.

o 0  o  —

Dobre rady nani Zofji
Pannie Helusi Zarembiance •
Przeczytałam w gazecie list T>a- 

ni, opisujący te rozdzierające sceny, 
jakie się działy w sanacyjnym iwinz- 
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet. 
Chociaż nie zwracała się 1’au' do 
lunie o poradę, by łani i ak głęboko 
wzruszona treścią tego listu, żc czy
tałam go zc łzami w oczach, ja, która 
czytuję codziennie tyle listów, zro
szonych łzami i dyktowanych pr/cz 
ludzką niedolę.

Droga Panno Lusiu. Idiciałahy m 
bardzo Pani coś poradzić, ale do
prawdy nie wiem, od czego zaezątg 
taka jestem tem yyszystkicm zdener
wowana.

Otóż po pierwsze intuicja tui mó
wi, żc w tym liście wicie rzeczy Pa
ni przemilczała i nie dopowiedziała, 
przez wrodzoną kobiecą delikatność. 
Już taka jestem, że umiem czytać 
między wierszam1.

Zanim tedy posłużę Pani dobrą ra
dą, pozwolę sobia odtworzyć ■'raiły 
przebieg tych okropnych wypadków', 
tak jak je widżę oczyma mej duszy.’

A  więc panie: Weysiugerówna, 
Bałaganówna, Strzclińska, Bcrmi- 
njowa, Baranowa, Konopścćska, 
Yćachtlarska, Wrońska i inne, za
kradły' sii o fSwieie' do Związku wrttz 
z dryblasem, podającym się za ślu
sarza, i nacisnąwszy drzwi z zew
nątrz przy jego pomocy, wywarzyły 
jo  z zawiasów7. Rygle, zatrzaski Ya
le i łańcuch nie wytrzymały i pękły 
pod naporem kobiecych ciał. Tłum 
rozjuszonych kobiet, z uzbrojonym 
w łom i wytrychy drabem na czele, 
wtargnął do związkowego lokalu. 
Dreszcze przebiegają po mnie, gdy 
o tem piszę, biedna Parnio Lusiu, 
ileż musiała Pani przeżyć w tej jed
nej krótkiej chwili.

Potem pani Baranowa ustawiła 
Panią „pod stienkoj" z rękami do 
góry i zagroziła śmiercią w razie 
piśnięcia lub poruszenia.

Vav‘ Panią stał ów drab z tąpem 
narzędziem mordu w zaciśniętej dło
ni. Zapewne czuła Pani na plecach 
chłodny dotyk ostrza dżagana. (Ach! 
cóż za potworny zbieg okoliczności, 
przecież Pani nosi to samo imię i na
zwisko!).

Tymczasem panie Herminje, Ba- 
laganówny, Wacht Jarskie, Weyiin- 
gerówny i inne Gorgonowe, zabrały 
się do rozpruwania /.wiązkowej ka
sy z ważiiemi dokumentami. Czyni 
ły7 to zapewnie t. zw. „'rakiem". Do
myślam się, wszak nie uadarmo spro
wadziły draba z odpowiedniemu n- 
tcnsyljami.

A  później usiłowały Panią prze
kupić 25 złotenii, zrabowanemi z 
Pani własnego biureczka.

Obrzydzenie zbiera na samą myśl 
o tej bezczelności. W razie krzyku 
wtłaczano Pani w usta zakatarzoną 
chustkę do nosa, nie dziwie się, że 
Pidń zemdlała. "Wyobrażani »obic, co 
za okropny obraz spustoszenia roz

toczył się przed Pani uczynna, po 
przebudzeniu.

Biedna Piumo Lusiu. Sprawa jest 
prosta: Napad z bronią w ręku, u- 
siłowanie zabójstwa w colach rabun
kowych plus kradzież z włamaniem. 
To wypada mniejwięeej po 5 lat na 
osobę z uwzględnieniem tej jedynej 
okoliczności łagodzącej, że były to 
panie 7. towarzystwa. Może się Pa
ni zatem i powinna domagać wymia
ru sprawiedliwości, oddając tę spra
wę. do prokuratora. Czas najwyższy 
ukrócić w wmlncj i mocarstwowej 
Polsce wszelkie wareliolstwo i sa
mowolę. Nie polo my7, kobiety, wy- 
maszerowsłyśmy' w świat spod na
szych doniczkowych oleandrów. i 
wywalczyłyśmy' sobie niepodległą 
Polskę, aby teraz służyła za teren 
dla tego rodzaju niedojrzałych eks
perymentów.

Trzeba rozpalonem do białości że
lazem wypalić zarażone miejsca.

Musimy ponadto, droga Panno Lu- 
siu, domagać się stworzenia spe
cjalnych obozów odosobnienia dla, 

^sanacyjnych pań z towarzystwa i 
natychmiastowego i zotowania spraw
czyni .napadów' od reszty zdrowych 
organów naszego społeczeństwa

Te słowa dyktuje mi moje oby
watelskie poczucie sprawiedliwości. 
Niestety7, jest jedno małe, malutkie 
„ale", nad k torem trzeba się poważ
nie zastanowić. Przecież to są jed
nak icob’ ot.y, takie same jak P an i'i 
ja, piroga Panno Lusiu.

Niejedna z nich nnpowno jest mat
ką. i karmi własną piersią takie ma
łe różowe maleństwo. Trzeba być 
surową, ale nie okrutną. -

Usiłuję znaleźć yv meni sercu ja 
kieś usprawiedliwienie dla ujawnio
nych tym razem sprawczyń, ale nie
stety nic znajduję. Gdyby teraz by
tu. wiosna, no to co innego Złoży
łabym to wszystko na karb psychicz
nych1 zaburzeń, które zazwyczaj 
w-ioimą, budzą się w kobiecie, ale 
przecież teraz mamy późną jesień... 
Naprawdę jestem w7 kłopocie. A mo
że... może to ta praca w iwiązku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, ta wy
tężona praca nad podniesieniem ko
biety7 do wyżyn ideału tak wyo-zer- 
pała i t o /,stroiła tym paniom ner
wy. Doprawdy, nic wiem, co o teni 
iv s zy s t k i e m myśleć.

Panno Lusiu najsłodsza, . jcotem 
bezradna. Decyzja yv wymiarze spra
wiedliwości mc jest rzeczą tak ła
twą, jak 'się  to nam, kobietom, nie
raz wydaje. M Mocznic potrzeba do 
tego czasami właśnie owej surowej 
męskiej bezwzględności.

A  zatem, Panno Lułiu, powzięcie 
decyzji w sprawie dalszy eh poczy
nań, pozostawiam do namysłu Pani 
mądremu i bijącemu gorąco serdusz
ku. Proszę o nniię.uiie zapomina- i 
napisać zaraz o tem, jak Pan: zade
cydowała. AL, koniecznie szczerzo 5 
wyczerpująco, bo strasznie jestem 
ciekawa. Pa l Z. J , .

i


